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ZASADY IDEOWO-ORGANIZACYJNE POLSKIEGO ODDZIAŁU CHRZEŚC IJAŃSKIEJ  
KONFERENCJI POKOJOWEJ PRZY POLSKIEJ RADZIE EKUMENICZNEJ

I. Zadania i cele P.O.Ch.K.P.

1. Szerzenie idei pokojowego współistnienia pomiędzy różnymi 
narodami, rasami i religiami.

2. Walka o całkowite rozbrojenie i o wyeliminowanie wojny 
jako środka do załatwiania konfliktów.

3. Pogłębienie teologiczne podstaw pokojowej działalności Ko­
ściołów.

4. Organizowanie zjazdów i konferencji.
5. Reprezentowanie polskiego chrześcijańskiego ruchu pokojo­

wego na konferencjach i zjazdach pokojowych w kraju i za 
granicą.

6. Publikowanie prac naukowych, popularnych i informacji z 
zakresu problematyki pokojowej.

II. Podstawy organizacyjne P.O.Ch.K.P.

1. Polski Oddział Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej jest 
organem polskiej Rady Ekumenicznej.

2. Zarząd Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej stanowią wydelegowani przez poszczególne Ko­
ścioły ekumeniczne duchowni, po jednym z każdego oraz 
jeden przedstawiciel Chrześcijańskiej Akademii Teolo­
gicznej .

3. Zarząd Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej wybiera spośród siebie przewodniczącego, wice­
przewodniczącego, sekretarza, skarbnika i innych fun­
kcjonariuszy w miarę potrzeby.

* 4. Wszelkie uchwały zapadają zwykłą większością głosów7. 
Uchwały w sprawach większej wagi jak np. wydawanie 
oficjalnych enuncjacji, organizowanie zjazdów na skalę 
ogólnokrajową podlegają zatwierdzeniu przez Prezydium 
Polskiej Rady Ekumenicznej.

5. Kadencja Zarządu P.O.Ch.K.P. trwa 3 lata.
6. Zarząd P.O.Ch.K.P. składa sprawozdania ze swej działal­

ności na posiedzeniach Komitetu i Plenum Rady Eku­
menicznej.

7. P.O.Ch.K.P. nie posiada własnych finansów, zaś skarbnik 
jest jedynie łącznikiem w sprawach finansowych pomię­
dzy P.O.Ch.K.P. a Polską Radą Ekumeniczną.

8. Członkami stowarzyszonymi P.O.Ch.K.P. przy P.R.E. mogą 
być Kościoły chrześcijańskie i chrześcijańskie stowarzy­
szenia społeczne nie będące członkami P.R.E. lub nie mo­
gące nimi być.

9. Członek stwarzyszony deleguje do Zarządu P.O.Ch.K.P. 
stąłego przedstawiciela.

10. O przyjęciu stowarzyszonego członka do P.O.Ch.K.P. de­
cyduje Komitet P.R.E., lecz na podstawie wniosku i opnii 
Zarządu Polskiego Oddziału Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej.

II. Polski Oddział Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej 
pracuje na bazie ideowej Chrześcijańskiej Konferencji Po­
kojowej z siedzibą w Pradze i koordynuje z nią swoją 
działalność.

12. P.O.Ch.K.P. może zakładać sekcje przy terenowych od­
działach Polskiej Rady Ekumenicznej.

III. Wszelkie zmiany dotyczące zasad działalności i organizacji 
P.O.Ch.K.P. podlegają decyzji Komitetu Wykonawczego 
P.R.E.
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m  W IE R SZA C H  m

— Walne Zgromadzenie Kościo­
łów Protestanckich we Francji 
zwróciło się do rządu francuskiego 
z gorącym apelem o zrezygnowanie 
z własnej „siły atomowej” i o pozy­
tywny wkład w dzieło rozbrojenia.

*

— Komitet Wykonawczy Stowa­
rzyszenia Przyjaciół (Kwakrzy) wy­
powiedział się stanowczo za „nie­
naruszalnością dozgonnego związku 
małżeńskiego, za przedślubną czys­
tością jako wyrazami ideału chrześ­
cijańskiego”.

Ą:

— S e k re ta rz  g e n e ra ln y  B r y t y j ­
sk ieg o  i Z a g ra n iczn e g o  T o w a rz y ­
stw a B ib lijn e g o  Watsonł o św ia d ­
c zy ł, że m is ja  m ahom etąńska ro b i 
zn a czn ie  w ię ksze  p o stępy  w A fry c e  
a n iże li ch rze śc ija ń sk a . Je ż e li  c h rz e ­
śc ija n ie  n ie  w y k o rzy sta ją  w s ze lk ic h  
szans, k o n tyn e n t a fry k a ń s k i m oże  
b yć stra co n y  dla  C h ry stu sa .

*

— S u b w e n c je  państw ow e d la  K o ­
śc io łó w  w W ę g ie rsk ie j R e p u b lice  
L u d o w e j będą w r. 1964 u trzym a n e  
na poziom ie ub iegłego ro k u , choć  
zgodnie z za w a rtym  w r 1948 u k ła ­
dem  p o w in n y  obecnie być zn a czn ie  
n iższe  .Z  pom ocy su b w e n c ji pa ń-  
stw o w ych  k o rzy sta ją  zarów no K o ś ­
c io ły  p ro testa n ck ie  ja k  i k a to lic k i.

— F in ń s k i  K o ś c ió ł E w a n g e lic k o - 
L u te ra ń s k i w y p o w ie d zia ł się  d e f i­
n ity w n ie  p rze c iw k o  o rd y n o w a n iu  
kobiet na proboszczów  ale je d n o ­
cześn ie  w y p o w ie d zia ł się za ja k  
n a jsze rszy m  w y k o rzy  staniem  a b so l­
w entek teo log ii w p ra c y  k o śc ie ln e j  
p rze z  stw orzen ie  sp ecja lneg o  dla  
n ic h  sta n o w iska  koście lnego . Będą  
one n o s iły  tytu ł „ le k to re k ” .

*
—  W g łd w n ym  k o śc ie le  re fo rm o ­

w a n ym  Z u r y c h u  o d b yła  się latem  
itb iegłego ro k u  o rd y n a c ja  12 k o b ie t-  
teologów  na d u ch o w n y ch  z praw em  
pia sto w a n ia  urzę d u  proboszcza. Z a ­
u w a ży ć  n a le ży , że w s zy s tk ie  od lat 
p e łn iły  w K o ś c ie le  zastępcze f u n k ­
c je  d u ch o w n ych .

— N astępny E w a n g e lic k i „ K i r -  
chen tag” odbędzie się w lec ie  1965 
ro k u  w K o lo n ii.

— W ładze h iszp a ń sk ie  ze zw o liły  
a m e ry k a ń sk ie m u  ba pty styczn e  mu
k a zn o d zie i w M a d ry c ie  na u m ie sz­
czenie  ogłoszenia na d rzw ia ch  k a ­
p lic y  o term in a ch  nabożeństw . Je s t  
to p ie rw szy  tego ro d za ju  „ w y p a ­
d e k ” w H is zp a n ii.
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Warszawa Styczeń 1964 r.

M I E S I E . C I H I K  R E L I G I J N O - S P O E E C Z N Y
POŚW IECONY SPRAWOM EW ANGEUCYZM U POLSKIEGO IE K U M E N II

Z  N O W Y M  R O K I E M  
O P T Y M I S T Y C Z N I E !

„Choćbym chodził w dolinie cienia śmierci, nie będę się 
ba! złego, albowiem Ty jesteś ze mną; laska twoja i kij 
twój, te mnie cieszą.”

Ps. 23,4

w y R o k. W ydaw ać się m oże, że n ic  się nie 
zniło. C za s b iegnie n ie zm ie n n ie  d a le j, ży c ie  id zie  

ró w n ie ż na dal sw oim  trybem . W  g ru n cie  rzeczy , 
g d yb y  n ie  licze n ie  czasu na dn i, tygodnie, m iesiące, 
lata, n ie  za u w a ży lib y śm y  w tym  d n iu  n ic  szcze g ó l­
nego i n iezw ykłeg o . A  je d n a k  fa k t, że d n i, które  
biegną teraz, o d licza m y  ja ko  czą stk i tego czasu, k tó ­
ry  na zyw a się R O K  1964, w ska zu je  na pew ną zm ianę. 
U m ow ną copraw da, ale zm ianę. W e sz liśm y  w N o w y  
R o k.

W yda je m i się — lu b im y  N o w y  R o k . B o  lu b im y  
za czyn a ć różne rze c zy  od now a, od początku. Sądzę, 
że n ie m ożna tego uogóln iać, ale w ie lu  lu d z i tak  w ła ­
śn ie  m yśli. A  N o w y R o k  sp ra w ia  w ra żen ie  za p o ­
czą tko w yw a n ia  czegoś now ego w na szym  ży c iu . J a ­
k ie jś  n ow ej c zą stk i naszego życia . I  zaw sze nam  się  
w y d a je , że ta w łaśn ie  cząstka  będzie lepsza, a n iże li 
pop rzedn ie . D la  nas osobiście, d la  n a szych  ro d zin , d la  
kręgów , w k tó ry ch  się obracam y  —  p rzy ja c ió ł, zn a ­
jo m y ch , to w a rzyszy  p racy, d la  K o śc io ła , d la  zborów , 
dla kra ju , d la  św ia ta , dla  lu d zko ści.

L u b im y  w ta k ich  c h w ila ch  w yb ieg ać m yślą  na­
przód, w zb liża ją c y  się czas. C h c ie lib y ś m y  p rze n ik n ą ć  
p rzy sz ło ść  — i  tę n a jb liższą  i  tę dalszą. C h c ie lib y ś ­
m y  pa trzeć z o p tym izm em  w  zb liża ją ce  się dn i, t y ­
godnie, m iesiące... C h c ie lib y śm y  patrzeć w p rzy sz ło ść  
z  o p tym izm em  zarów no w sp ra w ach  w sp ó łżyc ia  m ię ­
d zy  narodam i, ja k  w o d n ie sien iu  do n a szy ch  n a j­
b a rd z ie j osob istych  spraw .

L u b im y  w ta k ich  ch w ila ch , ja k  N o w y R o k , p la n o ­
w ać — co będziem y robić, czym  się za jm ow ać, ja k  
ży c ie  układać. C z ło w ie k  lu b i m a rzyć  i w tych  m a ­
rzen ia ch  u kła d a ć  n a jk o n k re tn ie jsz e , zda się , plan y. 
C h c ie lib y śm y  p lan ow ać z  optym izm em , m a rzyć  o 
p rzy sz ło śc i z optym izm em .

O p tym izm  w ży c iu  lu d zk im  jest n ie z w y k le  cenną  
w artością. Napew no. K to  um ie z o p tym izm em  p o d ­
ch o d zić  do ży c ia  i  w s ze lk ic h  jego prze ja w ó w , ten p o ­
sia d ł bardzo dużo. C h c ia ło b y  się p o w ie d zieć : w yg ra ł 
los na lo terii. N ie w ą tp liw ie  w ię ce j radości m a w ż y ­
ciu , częśc ie j uśm iech  gości na jego tw arzy .

A le  w tym  lu d zk im  o p tym izm ie , k tó ry  chce w e  
w szy stk im  dop atryw a ć się d o b rych  i p o m y śln y c h  
stron, je st coś z  sza leństw a. D o brze  to i lu s t ru je  z a ­
gadka  — anegdota:

K t o  to je st optym ista? O ptym ista , to czło w iek , k tó ­
ry  za ostatnie posiadane p ien ią dze  k u p u je  portfe l.

Je d n a k że  pom im o tego posm aku sza leństw a,, ja k i  
to w a rzyszy  n ie k ie d y  optym izm ow i, le p ie j i  ła tw ie j  
je st ży ć  z optym izm em .

G d y  spoglądam y w p rzy sz ło ść  i p ró b u je m y  p rze ­
w id y w a ć  ją, to zw y k le  b ierze m y n a jp ie rw  pod uw agę  
re a ln y  stan naszego posiadania, a w ięc  to, z  czym  
w ch o d zim y  w p rzyszło ść.

J e ś l i  ch o d zi o sp ra w y i  sto su n k i m ię d zyn a ro d o w e , 
1:o po ostatn ich  w yd a rzen ia ch , które d o p ro w a d ziły  do 
dużego odprężenia  ,zda je  się być uzasadnione o p ty ­
m isty czn e  sp oglądan ie w p rzyszło ść . O by tak było. 
A le  dośw iadczen ia  m in io n y c h  k ilk u n a stu  lat uczą, że 
w na szym  u k ła d zie  stosunków  p o lity c zn y ch , po o k re ­
sach odprężen ia  p rzy ch o d z iły  o kresy  napięcia , n iera z  
ta k  dużego, że sta w a liśm y na k ra w ę d zi stra szliw e g o  
k a ta k lizm u  dzie jow ego. D otąd w y c h o d z iliśm y  o b ro n ­
ną ręką. A le  co d a le j?  C z y  obecny sp o kó j n ie  je st  
z łu d n y ?  C z y  n ie  d o jd zie  zno w u do w zro stu  na p ięcia?  
czy  m ożem y isto tn ie  z o p tym izm em  pa trzeć w p r z y ­
szłość?

Ż y c ie  nasze zn a jd u je  się n ie w ą tp liw ie  w o rb ic ie  
sp ra w  i  stosu nków  m ię d zy n a ro d o w y ch , które w ja k iś  
sposób o d b ija ją  się na na szym  sam opoczuciu. M o b i­
liz u ją  nas lub  zn iechęca ją . A le  ży c ie  nasze, to n ie  
ty lk o  sp ra w y m iędzynarodo w e. B a rd z ie j zaa nga żow a­
n i jesteśm y w n a szych  co d zien n ych  —  oso b istych , ro­
d z in n y c h , zaw odow ych  spraw ach. I  tu trzeba  dużo  
optym izm u. I  tu op tym izm  jest szczegó ln ie  p o ży ­
teczny.

A le ... ale czy  w szyscy  m ożem y być o p tym ista m i?  
N ie  w ysta rczy  pow ie d zieć : dobrze je st być o p tym istą , 
o p tym izm  je st po trzeb n y  i pożyteczny.

L u d z ie  n ie  prze sta ją  m ieć tro sk  i zm a rtw ień , które  
n ie ra z  n a kła d a ją  się na sieb ie , tw orząc ja k ie ś  n ie ­
znośne brzem ię czy  jarzm o. L u d z ie  n ie  p rzesta ją  c ie r -
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pięć. Ś w ia ta  Ludzkiego nie  opuszcza ją  n ieszczęśc ia  i 
tragedie. M oże teraz ich  je st  w ię ce j, a n iże li k ie d y k o l­
w ie k  w  p rze szło śc i. J e ś l i  w ch o d zim y w p rzy sz ło ść  z 
bagażem  tro sk  i  k łopotów , je ś l i  w łaśn ie  dotknęło  nas 
n ieszczęście , je ś l i  ży c ie  nasze je st sp lotem  traged ii, 
je ś l i  c ie rp im y  lub  ktoś z  b lisk ic h , m oże n a jb liższy ch , 
c ie rp i, je ś l i  na to c ie rp ie n ie  m u sim y  pa trzeć i  n ic  
pom óc n ie  m ożem y, je ś l i  w  na szym  n a jb liż szy m  oto­
cze n iu  z b liż a  się śm ie rć  —  ja k  tu być optym istą?  
J e ś l i  ko b ieta  m a w  dom u m ęża p ija ka , k tó ry  p rz e ­
p ija  w szystko , a w a n tu ru je  się, m a ltretu je  ją  i  d zie ci, 
je ś l i  ona n ie  w id z i m o żliw o śc i zm ia n y  na lepsze —  
ja k że  m oże być w ta k ie j sy tu a c ji o p tym istką ?  J e ś li  
rod zice  w id zą , że d zie ck o  ich  schodzi na m anow ce —  
o k ła m u je , o szu k u je , obraca się w z ły m  środo w isku , 
je ś l i  za n o si się  na to, że up adn ie  na dno, a żadne  
sposoby p rze c iw sta w ie n ia  się tem u, zda się, n ie  s k u t ­
k u ją  —  ja k że  o n i m ogą b yć optym istam i?

I  tak  m o żn a b y m n o żyć  podobnego ro d za ju  sytuacje. 
I  p yta ć  się : g d zie ż tu m ie jsce  na o p tym izm ?

Isto tn ie  b ra k  tu m ie jsca  na z w y k ły , lu d z k i o p ty ­
m izm , na to spoglądan ie na w szystk o  p rze z  „ ró żo ­
w e o k u la ry ” .

A  je d n a k... a je d n a k  m ożna być i w  ta k ie j sy tu a c ji 
optym istą . M ożna naw et na zb liża ją cą  się śm ierć  p a ­
trze ć  o p ty m istyczn ie . B o  je st je szcze  c h rze ś c ija ń sk i  
op tym izm , k tó ry  w y ra ża  się pew nością : w szystk o  w  
rę k u  B oga i  ja  w  rę k a ch  Boga. O tym  m ó w i p sa l­
m ista : „ch o ćb ym  c h o d ził w  d o lin ie  c ie n ia  śm ie r­
ci, n ie  będę się bał złego, a lbow iem  T y  jesteś ze 
m n ą ”.

T a k i  o p ty m izm  je st zu p e łn ie  obcy n iew ie rze . To  
sp ra w a ży w e j, g łęb o kie j, radosnej, o p ty m istyczn e j 
w ia ry .

P a m ię ta m  dob rze z  m ego d zie c iń stw a  taką oto s y ­
tuację. B y ło  to w e w rze śn iu  1939 roku . W ra z z  sze­
fostw em  ra to w n ic zo -sa n ita rn y m  z  P ozna n ia , gdzie  
b yłem  w ów czas łą czn ik ie m , zostałem  ew akuow any i  
zn a la złe m  się po d łu ższy c h  tarapatach na kresa ch  
w sch o d n ich . 1 3 -le tn i h a rce rz  —  szedłem  k ie d y ś  ze  
sta rszym  n ieco, m oże 16 -letn im  k o le g ą -lice a listą  po 
za k u p y  d la  n a sze j * grup y. Z n a jd o w a liśm y  się w łaśn ie  
w  p o b liżu  torów  ko le jo w ych , na k tó ry ch  stał pociąg  
to w a ro w y z  tra nsp ortem  w o jsk o w ym , gdy na d lecia ła  
eska dra  n ie m ie c k ic h  H e in c k ló w  i zaczęła  bom bard o­
w a ć pociąg. R z u c iliś m y  się do row u. Sp og ląda łem  w

górę i obserw ow ałem  — pam iętam  — sp o ko jn ie  nad  
la tu jące  sam oloty, a potem  całe szn u ry  bom b z n ic h  
w y rzu ca n y ch . W id z ia łe m , że lecą n ie  na nas, w y d a ­
w ało m i się, że padną w  dostateczn ie d u że j od leg łości 
od nas. I  m im o, że z ie m ia  się trzęsła  pod nam i, m i­
mo, że n ieo poda l pa dały  o d ła m k i bom b, pocieszałem  
starszego kolegę: bom by nie na nas lecą , daleko  od nas  
upadną.

T o  b y ł m ó j o ptym izm . B a rd zo  dużo posiadałem  
p rze z  ten  o p tym izm . A le  cóż by się stało z  ca łym  
tym  optym izm em , g d yb y  choć je d e n  z odłam ków , 
które  n ied a leko  nas padały, u g o d ził m nie i c ię żko  
ra n ił?  G d y b y m  m u sia ł leżeć ra n n y  i  m oże n a d a re m ­
n ie  o czek iw a ć pom ocy le k a rsk ie j?  G d y b y m  m oże  
u m ie ra ł —  13-letn ie  d zie cko ?

N ie  u m ia łe m  w ów czas pa trzeć na ży c ie  tak, ja k  to 
w yra ża  p sa lm : „ choćbym  ch o d ził w  d o lin ie  c ie n ia  
śm ie rc i, n ie  będę się bał złego, a lbow iem  T y  jesteś  
ze m n ą ” . T a k i optym izm  je st  n ieo cen io n ym  skarbem .

„A lb o w ie m  T y  jesteś ze m ną!” — ten o p tym izm  
n ie  k o ń czy  się w c h w ili  n ieszczęśc ia , czy  tra g ed ii, a 
naw et w  o b liczu  na dch odzącej n ieu ch ro n n ie  śm ierc i. 
T e n  o p ty m izm  nie k o ń czy  się, gdy u c isk a  brzem ię  
tro sk, zm a rtw ie ń  i kłopotów . T e n  o p tym izm  nadaje  
szczególną w artość i  szcze g ó ln y  sens naszem u ży c iu . 
T e n  o p ty m izm  pozw ala  nam  w zu p e łn ie  o d m ien n y  
sposób, n iż  to n o rm a ln ie  się czyn i, p a trzeć na ży c ie  
i  o czek iw a ć p rzy sz ło śc i, n ieza leżn ie  od tego, co ona 
p rzy n ie s ie .

A le  ten i  ta k i o p tym izm  nie  p rzy ch o d z i do nas 
sam  p rze z  się. M y ten o p tym izm  m ożem y pozyskać, 
m ożem y n im  zostać obd arow a ni w ra z  z  darem  ż y ­
w ej, gorącej, ra dosnej w ia ry , gdy „z ło ży m y  na Pana  
nasze t ro s k i” , a lbow iem  w ie d zm y, że „O n  m a o nas 
s t a r a n i e T e n  o p tym izm  m oże stać się naszą cząstką, 
gdy „sp u śc im y  na P ana  drogę naszą i za u fa m y M u, 
O n  bow iem  w szystk o  u c z y n i” .

T o  je st  o p tym izm  C h rystu so w y . C h ry stu so w y  nie  
ty lk o  dlatego, że C h ry s tu s  go posiadł —  „n ie  jestem  
sam, bo O jc ie c  je st ze m n ą ”, ale i  dlatego, że C h r y ­
stus nam  tego o p ty m izm u  u d zie la  —  „to w am  p o ­
w ie d zia łem , a b yście  we m nie p o k ó j m ie li” . ( Ja n  
16,32.33).

Tego o p ty m izm u  szu k a jm y  i z  ta k im  optym izm em  
id źm y  w  N o w y, 1964 Rok.

SŁOWA PROROKA IZAJASZA, SYNA AMOSOWEGO:
„I stanie się w ostateczne dni, że będzie przygotowana góra domu Pańskiego na wierz­

chu gór, i wywyższy się nad pagórkami, a 'zbieżą się do niej wszystkie nlarody. I pójdzie 
wiele ludzi mówiąc: Pójdźcie a wstąpmy na górę Partóką, do domu Boga Jakubowego, 
a będzie nas uczył dróg swoich, i będziemy chodzili ścieżkami jego; albowiem z Syonu ]> 
wyjdzie zakon, a słowo Pańskie z Jeruzalemu.

I ibędzie sądził między narodami, a będzie karał wiele ludzi. I przekują miecze swe na 
lemiesze, a włócznie swe na sierpy; nie podniesie naród przeciw narodowi miecza, ani JJ 
się nie będzie ćwiczyć do bitwy. Domie Jakubowy! pójdźcie, a chodźmy w światłości 
Pańskiej.”

i Izaj. 2, 1-5
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K s .  D r  K A R O L  K O T U L A

PRÓBY „ODRZYMIANIA” KOŚCIOŁA RZYMSKO­
KATOLICKIEGO

1. W P Ł Y W  R Z Y M U  N A  K S Z T A Ł T O W A N I E  S I Ę  
K O Ś C I O Ł A  R Z Y M S K O - K A T O L I C K I E G O

K t ó ż  ZTiający tro chę d z ie je  św ia ta  i  K o ś c io ła  
c h rze śc ija ń sk ie g o  n ie  m u s ia ł za u w a żyć  ś c is łe j łą czn o ­
śc i p o m ię d zy  R zy m e m  a K o ś c io łe m  rz y m s k o -k a to lic ­
k im ?  W  p o czą tka ch  sw ego ro zw o ju  zostaw ał K o ś c ió ł 
c h rz e ś c ija ń s k i w  R z y m ie  i  o k o lic y  pod u ro k ie m  i 
w p ły w e m  w iecznego m ia sta  i  s to lic y  św ia ta , ja ką  
R z y m  b y ł p rze z  całe w ie k i;  p ó ź n ie j, k ie d y  ju ż  K o ś ­
c ió ł u ró s ł, sp otężn ia ł i  za w ła d n ą ł ó w cze sn y m  za ch o d ­
n im  św ia te m , za czą ł od w ro tn ie  w y c is k a ć  sw oje  zn a ­
m ię  na w ie czn y m  m ie śc ie  i  na daw a ć m u sw ó j w y g lą d  
i  charakter. Je ż e li  ch o d zi o p o czą tk i Kościoła, to n ie  
K o ś c ió ł u c z y n ił  R z y m  R zy m e m , to je st  t y m , czym  
R z y m  b y ł p rze z  w ie k i i  je st  w  św ie cie  oo d z ie ń  d z i­
s ie jszy , le c z  R zy m  u c z y n ił w  zn a czn e j m ie rze  K o ś c ió ł  
ty m , czym  b y ł p rze z  w ie k i i  c zy m  je st  aż do d z is ie j­
szy c h  czasów . W p ły w  R z y m u  na k szta łto w a n ie  sie  
K o ś c io ła  rzy m . kat., jego u s t r ó j. c h a ra k te r . a naw et  
na na ukę i  pobożność je st w y ra źn y . N ie ra z  ju ż  o tym  
pisano. O sta tn io  p rzy p o m n ia ł o te j za le żn o śc i p ro f. d r  
H e n d r ik  B e rk h o f  (H o la n d ia ) w  a rty k u le  o p u b lik o w a ­
n y m  w  „M a te ria ld ie n st des K o n fe ss io n s k u n d lic h e n  
In s ł it u t s ”  1961, 3/4 p.t. „M iasto R z y m  i  p rzy sz ło ść  
K o ś c io ła ”.

J a k  doszło  do te j za leżn o ści?  P rze d e  w s z y s tk im  
R z y m  w p ły n ą ł w  zn a c z n e j m ie rze  na p o w sta n ie  pa­
p iestw a. Id e a  p a p iestw a ja k o  śro d k a  w ła d zy  nad ca­
ły m  K o śc io łe m  c h rz e ś c ija ń sk im  kszta łto w a ła  się na  
id e i R z y m u  ja k o  sto lic y  św iata. O c z y w iśc ie  tra d y c ja , 
że w  R z y m ie  ż y li ,  d z ia ła li i  zg in ę li m ę cze ń ską  ś m ie r­
cią  aposto łow ie P io t r  i  P a w e ł, odegrała  pow ażną  ro lę. 
A le  n ie  d e cyd u ją cą . P rz e c ie ż  m ia sta  Je ro z o lim a , A n ­
tio ch ia , E fe z  m ia ły b y  n ie  m n ie jsze  p ra w o  do tego, żeby  
b y ć  sto licą  c h rze śc ija ń stw a . W y ra źn y m  dbw odern  
w p ły iu u  • R z y m u  na k szta łto w a n ie  się p a p iestw a  jest  
fa k t, że w śró d  k i lk u  p a tria rch ó w , k tó ry c h  o śro d k ie m  
b y ły  s ie d z ib y  a p o sto lsk ie , w y b iły  się  na  p ie rw sze  m ie j­
sce p a tr ia rch a ty  r z y m s k i i  k o n sta n ty n o p o lita ń sk i, k tó ­
ry c h  ośro d ka m i b y ły  d w ie  sto lice  p a ń stw a  rzy m sk ie g o ,  
i  to m im o to. że w  K o n sta n ty n o p o lu  n ig d y  ża d en  apo­
stoł n ie  przebyć cal.

N a w zro st w ła d zy  b isk u p ó w  r z y m s k ic h  w p ły n ę ły  
także  in n e  je szcze  c z y n n ik i,  p rze w a żn ie  b y n a jm n ie j  
n ie  d u ch o w e j i r e l ig i jn e j n a tu ry . N a jp rzó d  bogate 
fu n d a c je  i  d a ro w izn y , przede w s zy s tk im  ze s tro n y  ce ­
sa rzy  za c h o d n io -rzy m sk ich , d z ię k i k tó ry m  w zro sła  
n ie z w y k le  św ietn ość, bogactw o i w ład za  r z y m s k ic h  
b isk u p ó w . P otem  szc zę ś liw y  fa k t, że po u p a d k u  ce ­
sa rstw a za c h o d n io -rzy m sk ie g o  na  b isk u p ó w  rz y m s k ic h  
ja k o  p rze d sta w ic ie li n a js iln ie js z e j in s t y t u c ji  na  za ch o ­
d zie  p rze sz ła  au re o la  i  b la sk  d a w n y ch  r z y m s k ic h  ce ­
sa rzy , tak że p o w sze ch n ie  uw ażano ic h  za sp a d k o b ie r­
ców  i n ie ja k o  na stępców  cesa rzy, zw ła szcza  g d y  w 
p o w sta łym  po u p a d k u  cesa rstw a zam ęcie  d z ie jo w y m  
b is k u p i r z y m s c y  s ta li się  osto ją  p o rzą d k u  i  ochroną  
re szte k  k u lt u ry  r z y m s k ie j w  po w o d zi n a ja zd u  p le m io n  
g e rm a ń sk ich . T a k że  m ą d ro ść  i  d y p lo m a ty czn a  w y ż ­
szość r z y m s k ic h  b isk u p ó w  nad in n y m i, zw ła szcza  w  
sp ora ch  d o g m a ty czn ych  w K o ś c ie le , p r z y c z y n iły  się  
do w zro stu  ich  au torytetu . T a k  p o w o li b is k u p i r z y m ­
scy  w y ra sta li na  p a p ieży .

W szystk o  to n ie  m ogło pozostać bez w p ły w u  na  
K o ś c ió ł,  jego o rg a n iza c ję , c h a ra k te r i  ducha. Z n a la z ło  
to w y ra z  w w zra sta ją c y m  cią g le  d ą że n iu  p a p ie ży  do

pa now a nia  i  w ła d zy  n ie  ty lk o  nad ca łym  K o śc io łe m ,  
ale i  nad światem., czego n a jja s k ra w s z y m  o b jaw em  b y ­
ło pow stan ie  pa ństw a koście lnego , trw a ją ce g o  w  m i­
n ia tu rze  po d z ie ń  d z is ie jszy , i w  p rze ro śc ie  p o lit y k i  i 
d y p lo m a cji n ie  m a ją c y ch  n ic  w spólnego z  re lig ią , o w ­
szem  bę d ą cych  ba rd zo  często w p ro st za p rze cze n ie m  
p ra w d  e w a n g e liczn y ch . K o ś c ió ł n a b ie ra ł p rze z  to co­
ra z w ię c e j c h a ra k te ru  św ie ck ie g o  pa ń stw a  a n ie  
c h rzę ś c ija f is l :ęgo K o śc io ła . D a lszy m  w y ra ze m  tego  
w pływ ^i b y ło  lu b o w a n ie  się  p a p ie ży  w p rze p y ch u  i  
w zn o sze n iu  w sp a n ia ły ch  ko śc io łó w  i pa łaców  na w zó r  
sta ro ży tn ych  r z y m s k ic h  b u d o w li, i r a z  w  ic h  u p odo­
b a n iach  w k u ltu rz e  i  sztu ce , co v. n ie jed n eg o  z pa p ieży  
górow ało  nad za in tere so w a n ia m i r e l ig i jn y m i i k o ś c ie l­
n y m i W p ły w  sta ro żytn eg o  R z y m u  za zn a c zy ł się  także  
w  t ra d y c y jn e j sztuce rzą d ze n ia , k ió -ą  po  r z y m s k ic h  
w ła d ca ch  o d z ie d z ic z y li papieże i  k a rd y n a ło w ie , p o ch o ­
d zą cy  p rze w a żn ie  z  s ta ry ch  p a try c;,u szó w sk ich  rodów  
r z y m s k ic h . T y m  się  w  zn a czn e j m i? -ze  t łu m a c zy  fa k t , 
żc  W a ty k a n  m a n a jsp ra w n ie jszą  w ś io ie c i?  o rg a n iza ­
c ję  i  n a js p rę ż y ś c ie j d z ia ła ją cą  a d m in istra c ję  i d y p lo ­
m ację. A le  ten  w p ły w  R z y m u  sięg a ł je szcze  d a le j. B o - 
gacticn  i w sp a in fiio ść  k u lt u  b y ły  m im o w o ln y m  n a stę p ­
stw em  i  o db la sk iem  w spania łego pogańskiego k u ltu  
starożytnego R zy m u . P rze p y c h  i  b la sk  s tro ju  pa p ieża  
i  cerem o n ia łu  tow arzyszą cego  jego w ystą p ien io m  to 
w ic Tne o d b ic ie  b la sku  i m ajesta tu  rzy m sk ie g o  n a j­
w yższego  ka p łana  (p o n tife x  m a xim u s). R ó w n ie ż  k s z ta ł­
tow anie się  i  ro zw ó j k u ltu  św ię ty ch  jest re m in isce n ­
c ją  i  d z ie d z ictw e m  k u ltu  n ie z lic zo n y ch  bogów  rz y m ­
sk ich . W y ra źn ą  także re m in isce n c ją  sta ro żytn eg o  R z y ­
m u  je st ję z y k  ła c iń s k i w  k u lc ie  K o ś c io ła  pa n u ją ceg o  
ja k  n ie g d yś b y ł u rzę d o w ym  ję z y k ie m  całego o rb is  te r-  
ra ru m  — im p e riu m  rzy m sk ie g o . G d y b y  ch cie ć  p rze ­
ś le d z ić  w s zy s tk ie  c h a ra k te ry s ty czn e  ce ch y  u stro ju , n a ­
u k i, k u ltu  i  pob ożności rzy m s k o -k a to lic k ie g o  K o ś c io ­
ła, m ożna b y  d o p a trzyć  się  je szcze  d a lszy c h  w p ły w ó w  
R z y m u , jego  k u ltu ry , t ra d y c ji  i  ducha. T o  w szy stk o  
p rz y c z y n iło  się w sw oim  czasie  do n ie s ły ch a n e g o  ze ­
św ie ccze n ia , u p a d k u  i ze p su c ia  K o ś c io ła  w  g łow ie  i  
czło n ka ch .

2. P IE R W S Z A  P R Ó B A . H A D R IA N  V I

C z y  tego n ie  w id z ia n o ?  C z y  n ie  odczuw ano zg u b ­
n y c h  d la  K o ś c io ła  sk u tk ó w  tego u leg a n ia  K o śc io ła  
w p ły w o m  R zy m u ?  W id zia ło  to w ie lu  lu d z i i  u b o le w a ­
ło na d  tym . W id z ia ł to B e rn a rd  z  C la ir v a u x , k tó ry  
n a v isa l do pa p ieża  E u g e n iu sza  I I I :  „ P a p ie ż  n ie  m oże  
buć ró w n o cze śn ie  następcą K o n sta n ty n a  i następcą  
P iotra , n ie  m oże łą c z y ć  w  sobie p e łn e j w ła d zy  d u ch o - 
xcej i św ie c k ie j. Je ż e li  papieże chcą  obie s k u p ić  w  
sw ym  rę k u , u tra cą  je d n ą  i  d ru g ą ” . W id z ia ł to F ra n ­
c is ze k  z A s y ż u , k tó r y  w ła śn ie  dlatego, że u p a try w a ł 
w bogactw ie i  p rze p y ch u  K o ś c io ła  p rz y c z y n ę  je g o  d u ­
chow e ao u p a d k u , w y b ra ł drogę bezw zg lędnego  ub ó ­
stw a. W id z ia ły  to w szy stk ie  ru c h y  re fo rm a c y jn e  od  
P io tra  W a ld usa aż do L u tr a  i  K a lw in a . A le  „o d rzy -  
m ie n ie" K o ś c io ła  m u sia ło b y  w y jś ć  z  R z y m u  sam ego a 
p rze d  tym  b ro n ili  się w s zy s c y  p a p ieże  i k u r ia  r z y m ­
ska  rep re zen to w a n a  p ra w ie  w y łą cz n ie  p rze z  lu d z i po ­
ch o d zą cych  z  R z y m u  lu b  It a li i.  Z n a la z ł się  je d n a k  pa­
p ież. k tó ry  p o d ją ł p róbę o czyszcze n ia  K o ś c io ła  i  u w o l­
n ie n ia  go od w p ły w u  i  t ra d y c ji  r z y m s k ie j i  n a jg o r­
szy c h  r z y m s k ic h  n a le cia ło śc i. B y ł  to H a d r ia n  V I .

H a d r ia n  n ie  p o ch o d ził z  R z y m u  lu b  It a l i i ,  ja k  jego  
p o p rze d n icy , le c z  z  H o la n d ii. U ro d zo n y  w U tre ch c ie  w
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r. 1459, w y c h o w a n y  w szko le  b ra c i w spólnego pożycia , 
b ra ctw a  zasadn iczo  św ie ck ieg o , p ie lę g n u ją ce g o  g łęb o­
ka  m is ty czn ą  re lig ijn o ś ć , ju ż  stam tąd w y n ió s ł upodo­
ba n ie w  pob o żn o ści i  św ią to b liw o ści ży c ia  i w stręt do 
ro zw ią z ło ś c i i ze p su c ia  m oralnego, panującego w K o ś ­
c ie le . H a d r ia n  b y ł p o w a żn ym  i  g łęb o kim  u czo n ym  i 
au torem  p o w a żn ych  p ra c  teo log icznych . Z a jm o w a ł ró ż ­
ne sta n o w isk a  od p ro feso ra  u n iw e rsy te tu  w L e o d iu m  
(L ie a e  w  B e lg ii)  i  w y ch o w a w cy  cesarza  K a ro la  V  aż 
do b isk u p a  w  T o rto z ie  w  H is z p a n ii, in k w iz y to ra  w 
A ra a o n ii i  n a m ie stn ik a  cesa rskieg o  w  H is z p a n ii z  ra ­
m ie n ia  K a ro la  V . P a p ie ż  L e o n  X .  m ia now a ł go k a rd y ­
na łem  w  r. 1517. P o  śm ie rc i P iu s a X . w yb ra n o  go dla  
iego u c zo n o śc i, g łę b o k ie j pob ożności i bogobojnego ob­
co w a n ia  p ra w ie  je d n o m y ś ln ie  pa p ieżem  w r. 1522.

H a d r ia n  b y ł c z ło w ie k ie m  św ię to b liw ym , pow ab­
n ym , su ro w y m  d la  sieb ie  i  d ru g ic h  i na stano w iskach , 
k tó re  za jm o w a ł, p ra g n ą ł w szęd zie  u k ró c ić  ro zw ią zło ść  
o b y cza jó w  i  m o ra ln e  zep su cie  podw ładnego m u  k le ru , 
le c z  w szęd zie  n a tra fia ł na zd e cyd o w a n y  opór. W d z ie ­
d z in ie  n a u k i k o śc ie ln e j i  dogm atów  b y ł n ie u stę p liw y , 
czem u  d a l w y ra z  ja k o  in k w iz y to r  w A ra g o n ii. D latego  
ie ż  o d n o sił się n ie z w y k le  iorogo do L u tr a  i jego po­
czyn a ń , a ja k o  p a p ież w b re v e  sk ie ro w a n y m  do F r y ­
d e ry k a  M ądrego, e le kto ra  saskiego n ie  m ia ł dość słów  
p o tęp ie n ia  d la  L u tr a  ja k o  h eretyka . A le  sto jąc na sta­
n o w isk u , że w  d z ie d z in ie  n a u k i i  dogm atów  K o śc io ła  
nie m oże b y ć  m o w y o zm ia n ie  i ustępstw ach, uw ażał 
je d n a k , że w  d z ie d z in ie  praw a ko ście ln eg o  i  k a rn o śc i 
k o ś c ie ln e j k o n ie czn e  są re fo rm y , że trzeba  sk o ń czy ć  
w re szc ie  z  sym o n ią  i in n y m i n a d u życia m i, że o dp usty  
n a le ży  u d zie la ć  ty lk o  p ra w d ziw ie  p o k u tu ją cy m  i w  
ogóle p o w in n o  się  u su n ą ć  n a jja s k ra w sze  o b ja w y  ze ­
p su c ia  i  z ła  w  K o śc ie le . A le  ko leg iu m  k a rd y n a łó w  n ie  
c h c ia ło  o tym  a n i s ły sze ć  i  za m ierze n io m  jego oparło  
się  k a te g o ry czn ie , m o ty w u ją c  to tym , że to uw łacza  
god ności papieża, że b y  ro b ić  ustępstw a z pow odu ż ą ­
d a ń  h e re tyk a . M u sia ł w ię c  H a d r ia n  zrezyg n o w a ć ze 
sw y c h  re fo rm a to rs k ic h  za m ie rze ń , o św ia dcza ją c z  bo­
leśc ią , że sta n o w isk o  papieża  je st  godne pożałow ania , 
sk o ro  n ie  m a n a w e t t e j  w o ln o ści, że b y  p rze p ro w a d zić  
to, co uw aża  za dobre, p otrzeb ne i zba w ien ne.

P o m im o  w s z y s tk ic h  n ie p rz y ja z n y c h  sądów  tak ze 
s tro n y  k a to lic k ie j, szcze g ó ln ie  tych , d la  k tó ry c h  w s ze l­
ka  m y ś l, że K o ś c ió ł zb łą d z ił i  p o trze b u je  re fo rm y , b y ła  
w ted y  i  w  czasach p ó ź n ie js zy c h  zgo rszen iem , ja k  ze 
stro n y  protestantów , k tó rz y  się c z u li d o tk n ię c i jego  
sta n o w czym  potępieniem i ru c h u  re fo rm a cy jn e g o  i n ie ­
s łu szn ie  je m u  —  zasia da ł p rze c ie ż  ty lk o  n iesp e łn a  2 
lata  na sto lic y  a p o sto lsk ie j — p rz y p is y w a li w in ę  za 
niep o w o d zen ie  za łagodzenia  ro zb ic ia  K o ś c io ła . o b ie k ­
ty w n y  sąd m u s i uznać, „że p a p ież H a d r ia n  V I .  b y ł je d ­
ną z  n a jsz la c h e tn ie jsz y c h  posta ci na sto lic y  P io tra , 
m ężem  n a jc z y s ts z e j, ty lk o  dob ro  K o ś c io ła  m a ją ce j na  
ce lu  w o li, k tó ry  z n a jw ię k sz ą  su m ien n o śc ią  w y b ie ra ł 
ś ro d k i służą ce  w e d łu g  jego p rze ko n a n ia  tem u św ięte­
m u ce low i, i poża ło w ania  godną o fia rą  sw ego o w ie le -  
n iż e j od n ieg o  stojącego, ch ciw e g o  i p rze ku p n e g o  oto­
c ze n ia ” . (R . Z o p ffe l) .

3. D R U G A  P R Ó B A . J A N  X X I I I

P o  śm ie rc i H a d ria n a  V I .  strzeżono  sie  staran n ie  
w y b o ru  pa p ieża  n ie rzy m sk ie g o  lu b  n ie ita lsk ie g o  po­
chodzen ia . N a stę p cy  jego b y li  W łocham i i k r o c z y li

d roga m i sw y c h  p o p rze d n ik ó w . W ró c ił d a io n y  p rze p y ch  
d w o ru  p a p iesk ieg o , bogactw o i św ietn ość k u  w ie lk ie ­
m u za d o w o le n iu  R zy m u . W p ra w d zie  sobór t ry d e n c k i 
u su n ą ł n ie je d n o  z n a d u ży ć  i  n a jja s k ra w sz y c h  ob jaw ów  
zepsucia , ale R e fo rm a c ję  potęp ił, p o tw ie rd z ił i  u s ta lił  
na now o śre d n io w ie czn ą  n a u kę  K o śc io ła , uzn a ł t ra d y ­
c ję  K o ś c io ła  za m ia ro d a jn ą  na ró w n i z P ism e m  Sw ., 
u m o c n ił i  o bw arow a ł je szcze  w ię ce j stano w isko  p a p ie ­
ża w  K o ś c ie le  i  w ten sposób u n ie m o ż liw ił na p r z y ­
sz ło ść  w sze lk ą  m y ś l o re fo rm ie  K o śc io ła . D u c h  sta ro ­
żytnego R z y m u  z w y c ię ży ł.

L e c z  św ia dom ość p o trze b y  re fo rm y  p rze z  p rze c iw -  
re fo rm a cję  p rzy tłu m io n a  zaczę ła  w o sta tn ich  czasach  
b u d z ić  się na now o. Z n a la z ło  to w y ra z  w p iln ie js z y m  
za jm o w a n iu  się  P ism e m  S w . i za le ca n iu  czyta n ia  P i ­
sm a, w  co ra z w ię k s zy m  ro zu m ie n iu  zn a czen ia  ka za n ia  
io n a bożeństw ie , w  o d czu w a n iu  p o trze b y  stosow ania  
ję z y k ó w  n a ro d o w y ch  w na bożeństw ie  zam iast ła c in y , 
w w cią g a n iu  la ik ó w  do p ra c y  w K o śc ie le . T e  dążeniu. 
2pow stające p rze d e w s zy s tk im  w K o ś c ie le  poza Ita lią  
d o szły  n ie sp o d z ie w a n ie  do głosu w p a p ieżu  Ja n ie  
X X I I I .  P o  ś m ie rc i P iu s a  X I I . ,  k tó ry  sta ł tw a rd o  na  
t ra d y c y jn y m  rz y m s k im  sta n o w isk u , ow szem  to stano­
w isk o  je szcze  u tw ie rd z ił, w a ży ły  się lo sy  w y b o ru  p a ­
p ieża  p o m ię d zy  k a n d y d a ta m i w ło sk im i a p rze d sta w i­
c ie la m i in n y c h  narodów . W y b ra n y  zn o w u  W łoch  k a r ­
d y n a ł R o n c a lli. A le  ten w ła śn ie  W ło ch  zgotow ał ca ­
łem u  c h rze ś c ija ń stw u  p ra w d ziw ą  n iesp o d zia n kę , w stę ­
p u ją c  od ra zu  w ś la d y  H a d ria n a  V I .  Z n a la z ło  to 'wy­
ra z  w jego p ro sty m  n ie  k rę p u ją c y m  się p rze p isa m i ce ­
re m o n ia łu  postępow a niu , w  zu p e łn e j zm ia n ie  atm o­
s fe ry  w sto su n k u  do in n y c h  w y zn a ń  i  K o śc io łó w , w  
u zn a n iu , że w K o ś c ie le  trzeba  p o o tw ie ra ć okna  i że 
pew ne re fo rm y  są k o n ie czn e , przede w s zy s tk im  zaś 
w za p o w ie d zi zw o ła n ia  soboru  z m yśląi o je d n o śc i K o ­
ścioła , za p ro sze n iu  p rze d sta w ic ie li in n y c h  K o śc io łó w  
ja k o  obserw a torów , a także  w h u m a n ita rn y m  p o d e j­
śc iu  do ró żn y c h  pro b le m ó w  d z is ie js z e j lu d zk o śc i, w  in ­
n y m  n a sta w ie n iu  szcze g ó ln ie  w  p rze c iw ie ń stw ie  do 
sw ego p o p rze d n ik a , do w scho dnieg o śuńata o ra z w s i l ­
n y m  p o p a rc iu  id e i p o k o ju , zw ła szcza  w e n c y k lic e . 
„P a ce m  in  t e r r is ” . P ie rw s z y  to ra z  w d z ie ja c h  K o ś c io ­
ła z w ró c ił się p a p ież n ie  ty lk o  do k le ru  b isk u p ó w , 
d u ch o w n y ch  i w ie rn y c h , ale do w s zy s tk ic h  lu d z i do­
b re j w o li bez ró ż n ic y  w y zn a n ia , w ia ry  i św ia top og lą­
d o w ych  p rze ko n a ń .

N ie  zn a czy  to, że b y  ju ż  w szystk o  się zm ie n iło , że ­
b y  K o ś c ió ł r z y m s k o -k a to lic k i p rze sta ł b yć  sobą, ale  
to pew ne, że p ie rw s z y  k ro k  został u c zy n io n y . „ Ja n  
X X I I I .  za p o czą tko w a ł ton, którego  od st id e c i w  R z y ­
m ie  n ie  s ły s z a n o ( S k y d s g a a r d ) .

Ja k ie  b y ły  istotn e i  da lsze je szcze  za m ie rze n ia  Ja n a  
X X I I I ,  i  ile  z  n ic h  zostało  s t łu m io n y c h  p rze z  k u r ię ,  
ja k  n ie je d n o  z za m ie rze ń  H a d ria n a  V I. ,  tego się  św iat  
n ig d y  n ie  dow ie.

J a k i  będzie d a lszy  ro zw ó j n ie  w iadom o. T o  z a e ż ij  
od now ego pa pieża  i od da lszego p rze b ie g u  soboru, 
k tó re g o  całe c h rze śc ija ń stw o  o cze k u je  z  zap artym  
tchem . S łu s z n ie  je d n a k  m ożna o czek iw a ć, że to, co się  
stało, ju ż  się  co fnąć n ie  da, że rozpoczęte „o d rzy m ia -  
n ie ” K o ś c io ła  będzie m ia ło  ciąg d a lszy.

N a to c ze k a m y  w s z y s c y  i czeka całe n ie rz y m s k ie  
ch rze śc ija ń stw o . B o  w łaśn ie  ten du ch  R z y m u  i  pocho­
dzące stąd n a le c ia ło śc i w u stro ju  K o śc io ła , w  nauce, 
k u lc ie  i  pobożności są głów ną przeszkodą  na drodze do 
je d n o śc i K o śc io ła .

j (
;( STAŁA PRENUMERATA !|
J zapewni ci regularną dostawę „JED N O TY“ do domu J
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TEOFIL SFORRI

MODLITWA PAŃSKA

Nie ujódź nas na pokuszenie, ale nas zbaw od złego...

f  \ statnia prośba Modlitwy Pańskiej jest najtrud-
niejsza — trudna do zrozumienia, przejmująca 

zgrozą. Wprowadza nas w najciemniejsze zaułki ży­
cia. Jeśli pierwsze arzy prośby objawiły, jak się Bóg 
do nas zbliża, to trzy ostatnie wykazują, jak ludzki 
opór utrudnia to zbliżenie: dzisiejszymi trudnościami, 
dawnymi winami, grożącymi pokusami.

Ostatnia prośba stawia nas w obliczu przyszło­
ści, tego, co przyjdzie, co nas czeka, co' trzeba robić.

Zazwyczaj wyobrażamy sobie zasięg tej prośby 
zbyt ciasno. Myślimy o różnych ciężkich pokusach 
przede wszystkim cielesnych. I odgradzamy się od 
głębi tej prośby. Jeśli ją chcemy zrozumieć, musimy 
ją rozpatrywać jako cząstkę całej Modlitwy Pań­
skiej, jako ogniwo w ruchu nadchodzącego Króle­
stwa Bożego1.

Pokusą jest wszystko, co ruchowi nadchodzącego 
Królestwa nadaje fałszywy kierunek.

Pokusą może być zbyt silne przywiązanie do 
świata lub też za małe związanie z światem.

Pokusą może być za wielka miłość — lub za 
mała miłość.

Pokusą może być nadmiar wyobraźni i brak 
wyobraźni.

Pokusą może być nadfmlenna cielesność, bez­
brzeżne uczucie, przerost uduchowienia.

Pokusą jest, gdy Słowo nie staje się ciałem, 
pokusą jest stan, kiedy w ciele nie ma ani śladu 
ducha Słowa.

Istnieją tysiące odchyleń od linii życia.
Kalwin powiedział, że prośba ta jest prośbą o 

Ducha Świętego; aby tego dowieść zastosował dziwne 
rozumowanie: powiedział, że ,,grozi nam niebezpie­
czna pewność siebie, z której wynika zarozumiałość 
— lub też równie niebezpieczny brak zaufania, pro­
wadzący do małoduszności. Tylko Duch Święty może 
nam pomóc przejść tę ciężką drogę po wąskiej kra­
wędzi pomiędzy dwoma przepaściami.

Teolodzy mówią, że Modlitwa Pańska opiera się 
na dawnych modlitwach izraelskich. Otóż jest taka 
modlitwa wieczorna żydowska, przypominająca na­
szą prośbę: ,,Panie, nie dopuść, byśmy wpadli w rękę 
pokusy.” Pokusą nie jest więc nasze pożądanie, po­
żądanie wzroku, ciała, nasza pycha, lecz to, że lek­
komyślnie usuwamy się spod opieki ręki Bożej.

To wprowadza nas jeszcze głębiej: uderza nas w 
naszej prośbie jej forma: „Nie wwódź nas...” Jak 
gdyby nas Bóg sam wwodził w pokusę. Jakub broni 
się energicznie przeciw takiemu pojmowaniu, pisząc 
w swym liście: „Niech nikt, będąc kuszony nie mówi: 
Bóg mię kusi; bo Bóg nie może być kuszony w złem, 
i sam nie kusi nikogo.”

A jednak jest w tym ręka Boża. Prawdziwa po­
kusa może pochodzić jedynie od spraw Boskich, bo 
cóż innego mogło by nas kusić? A wszak ten, kto jest 
Bogu najbliższym, ma największe pokusy.

Jaki jest najgłębszy sens pokusy, wskazuje ku­
szenie samego Chrystusa. Pierwsza pokusa to ta, by 
zamienić kamienie w chleb. Pościł czterdzieści dni, 
jest głodny. Czuje w sobie cudowną, Boską moc. 
Dlaczego nie zamienić kamieni w chleb? Potnógł 
by wtedy wszystkim, którzy cierpią głód na świecie. 
Cóż za widok! Ale jak odpowiada Jezus? „Nie samym 
Chlebem będzie żyć człowiek, ale każdym słowem, 
wychodzącym z ust Bożych.” Na czym polegała po­
kusa? Na tym, że patrząc na potrzebę własną i po­

trzebę innych miał użyć jako magię swą moc Syna 
Bożego, by tę potrzebę zaspokoić. A co wstrzymało 
Go od pokusy? To, że spojrzał na początek wszech 
rzeczy. Tylko Bóg może uczynić zadość potrzebie. 
Nie ma krótszej ani innej drogi. Prawdziwą pomocą 
jest przyjście na ziemię Królestwa Bożego, Króle­
stwa sprawiedliwości i pokoju, a my powinniśmy 
każdej chwili i każdą myślą czynić, co do nas na­
leży, aby nadeszło.

Drugą pokusą było według Łukasza, że „po­
wiódł Go diabeł na górę wysoką, i pokazał Mu 
wszystkie królestwa świata i rzekł Mu: „Dam ci 
wszelką moc i sławę ich. Bo mi jest dana, a kotnu 
chcę, daję ją. Jeśli więc ty oddasz mi pokłon, twoim 
będzie wszystko.” Znów spojrzenie Jego skierowano 
na świat, tym razem na potęgę świata. Że trzeba 
mieć potęgę, by coś przeprowadzić, czegoś dokonać, 
a potęga jest zawsze kuszeniem do złego, na tym po'- 
lega tragizm świata. To jest wielka pokusa polityki. 
Niejeden pomyślał już w głębi serca: „Gdybym miał 
władzę, to zrobiłbym porządek na świecie.” Jak wielu 
tak zaczęło: W naszych czasach dobitnie poznaliśmy, 
do' czego może doprowadzić potęga, i jak się wpada 
w sidła dibelskie, choćby się zaczynało z dobrą 
wolą. Co odpowiada Jezus kusicielowi? „Napisano: Pa­
nu Bogu twemu pokołon oddawać i Jemu samemu 
służyć będziesz.” Nie ma kompromisu. Nie można słu­
żyć dwom panom:: Bogu i mamonie.

Lecz teraz przychodzi najsubtelniejsza pokusa. 
Djabeł prowadzi Jezusa na miejsce święte, a ponie­
waż Jezus odpowiadał zawsze słowami Pisma Świę­
tego, więc tym razem i o!n się nimi posługuje. „Jeśliś 
jest Syn Boży, rzuć się stąd na dół, albowiem na­
pisano: Aniołom swoim przykażę o tobie, aby cię 
strzegli, i na rękach nosić cię będą, abyś nie obraził 
o' kamień nogi swojej.”

Tu pokusa była umiejętnie ukryta. Polegała na 
tym, że się wprawdzie oczekuje pomocy Bożej i po­
lega na Jego Słowie, ale że się w gruncie rzeczy chce 
zrobić wrażenie na bliźnich. Jakiż by to dało Jezu­
sowi prestiż w oczach pobożnych ludzi na podŵ  
świątyni, gdyby sfrunął niesiony przez anioły, gdyby 
w tak widoczny sposób przezwyciężył ciężar ciała 
siłami duchowymi! Pokazać siły duchowe — co 
za subtelna pokusa! Na tym polu tak często próbu­
jemy oczarować, robić wrażenie — w najlepszych 
zamiarach. Gdy nas Bóg uwolni od jakiejś ciężkiej 
troski, gdy nas wyrywa z jakiejś biedy, to musimy 
opowiadać pełni radości i wdzięczności, co wielkiego 
dla nas uczynił. Ale potem niepostrzerzenie przycho­
dzi chwila, gdy naszego najświętszego doświadcze­
nia używamy, by robić wrażenie, by coś osiągnąć 
— i nagle z opowiadania o' lasce Bożej robi się lu­
dzka propaganda. Jak odpowiada Jezus na podszepty 
kusiciela? „Powiedziano: Nie będziesz kusił Pana, 
Boga twego.” Oto' najgłębsze źródło pokusy. Najnie­
bezpieczniejszą pokusą jest kuszenie Boga, naduży­
wanie Bożej mocy, próba, by się stać Bogu równym.

Pokusa polega na tym, że się kieruje wody, po­
chodzące od Boga, na własny młyn i zatrzymuje je 
u siebie. Pokusa prowadzi zawsze na bezdroże. „Złe 
czyni się zawsze tylko w ukryciu”, mówi Claudel, 
„nie grzeszy się w katedrze.”

W jaki spósób przezwyciężył Jezus pokusy? W 
ten sposób, że brał udzał w najszerzej pojętym ru­
chu Królestwa Bożego. Że zwyciężał zło dobrem. 
Pokusą zwalczyć najlepiej uprzytomniając sobie od 
razu jej płytkość, jej złudny ciężar. Czasem śmiech
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jest najlepszym lekarstwem: Działa wy zwala jąco, 
pozwala wrócić do równowagi. Zwalczyć pokusę zna­
czy? Odnowić łączność z Bogiem. Staje się to' jeszcze 
jaśniejsze dzięki zakończeniu tej prośby:

„ALE NAS ZBAW  OD ZŁEGO.”

Od złego nie możemy sami się wybawić. Może dokonać 
tego jedynie Bóg.

Wszelkie demoniczne moce świata, wszelkie nasze 
własne kompleksy nie mogą nam szkodzić, dopóki 
jesteśmy połączeni z Bdgiem. Lecz zaledwie oderwie­
my się od Niego, wpadamy w ręce demonów. A  
wtedy zło stanie się okropną mo'cą.

Zło —  to nie tylko nasza słabość, ale i to, co z 
tej naszej słabości zrobią otaczające nas złe moce. 
Pierwszy krok robimy jeszcze sami, ale potem za­
czynamy się ślizgać, i wtedy nic nas już nie za­

ZAPOMNIANA BIBLIOGRAFIA

W iek X IX  w  Polsce zaznaczył się wielkim rozwo- 
bibliografii. Korzenie tego rozwoju miały cha­

rakter patriotyczny. Naród, który stracił swój byt 
niepodległy, pragnął czy wręcz musiał dowodzić swe­
go samodzielnego istnienia na polu wszelkiej twór­
czości umysłowej i kulturalnej. Aby to osiągnąć, 
trzeba było ocalić od zapomnienia zabytki kultury 
narodowej —  dzieła sztuk plastycznych, księgi, rę­
kopisy, pamiątki historyczne. Był przeto wiek X IX  
u nas, a szczególnie jego pierwsza połowa, okresem 
kolekcjonerstwa: tego czasu sięgają początki muze­
alnictwa polskiego, ze zbiorami Czartoryskich w  Pu­
ławach i Krakowie, Działyńskich w  Kórniku, i in. 
W  tymże okresie powstały bogate biblioteki, które 
stały się skarbnicami dawnego piśmiennictwa pol­
skiego, jak biblioteki Ossolińskich, Raczyńskich, 
Swidzińskiego; istniało też wiele kolekcji mniejszych, 
prywatnych, kryjących wszakże częstokroć niezwykle 
cenne skarby w  postaci zabytkowych ksiąg i ręko­
pisów.

Ewidencjonowanie tych zbiorów rychło pozwo­
liło się przekonać, że polska produkcja piśmiennicza 
jest bardzo bogata. Stąd był krok tylko do ambit­
niejszych zamierzeń bibliograficznych, które by udo­
wodniły obcym wielkości dorobku kulturalnego naro­
du polskiego.

Już wiek X V III zapisał na swoim koncie w ar­
tościowe zestawienia bibliograficzne Załuskiego, Ja- 
nockiego i in. W  wieku X IX  —  Historia literatury 
polskiej Bentkowskiego, opracowana właściwie spo­
sobem bibliograficznym, uświadomiła potrzebę jakie­
goś kompletnego, narodowego rejestru piśmiennic­
twa; zapotrzebowanie to zostało spełnione częściowo 
przez O b ra z  b ib lio g ra f ic z n y  Adama Jochera, prawdzi­
wym zaś i pełnym jego zrealizowaniem stała się 
pomnikowa B ib lio g ra f ia  p o lsk a  Karola Estreichera. 
Obok tych ważnych bibliografii, wiek X IX  dostarczył 
szereg zestawień specjalnych, bieżących przeglądów 
bibliograficznych i rozpraw teoretycznych z tego za­
kresu.

Do tego rodzaju bibliografii specjalnych, obiera­
jących sobie za cel jakiś wybrany rodzaj literatury, 
należy także bibliografia Biblii polskich. Można 
o niej powiedzieć, że jest to pozycja właściwie nie­
znana bądź zapomiana w  polskiej bibliografii. Tłu­
maczy się to tym, iż praca ta nie została nigdy w y ­
dana drukiem, że pozostała w  rękopisie i do tego 
poza granicami naszego kraju. Warto może o niej 
przypomnieć w  czterechsetnym pierwszym roku Biblii 
Brzeskiej.

Naprzód przypatrzmy się osobie autora. Hipolit 
Skimborowicz (1815— 1880) był znanym w  swoim
czasie literatem, dziennikarzem, wydawcą, bibliote­
karzem i bibliografem. Wychowanek wileńskich aka­
demii —  medycznej i duchownej, tych reliktów Uni­
wersytetu Wileńskiego, miał możność jeszcze dostać

trzyma, aż rozbici wpadniemy w  przepaść. Przepaścią 
może być wielki grzech, czy też zaślepienie, lub 
jeszcze niebezpieczniejsze zniechęcenie, zmęczenie, 
przekora, rozpacz.

Ale tu doświadczamy największego cudu Bożego1. 
W  każdym głębszym upadku widzi się jeszcze niżej 
Chrystusa, rozkładającego ramiona, aby upadającego 
objąć i uratować.

Kto tak z głębokości widzi ową linię przyjścia 
Królestwa, schodzącego z góry na dół, w  którym 
nam się wszędzie objawia miłość Boża w  coraz to 
nowej postaci, ten zawoła wdzięcznym sercem:

Albowiem Twoje jest Królestwo,
Twoja Moc i Chwała na wieki wieków.

A M E N .

Tłum. A. Sz.

BIBLII POLSKICH I JEJ AUTOR
się pod wpływ dawnej profesury, nauczycieli i w y­
chowawców pokolenia Mickiewicza, owych filomatów 
i filaretów litewskiej stolicy. W  dwudziestym czwar­
tym roku życia przybył do Warszawy, by odtąd już 
do śmierci odgrywać tu dość znaczną rolę w  życiu 
kulturalnym.

Zrazu dał się poznać jako dziennikarz i wydaw­
ca. Od r. 1840 wydawał czasopismo Piśmiennictwo 
Krajowe, w  latach 1840— 1842 Przegląd Warszawski, 
zaś od 1842 P rze g lą d  N a u k o w y . Współwydawcą i du­
szą P rze g lą d u  N a u ko w eg o , tego obok B ib lio t e k i  W a r­
s z a w sk ie j niezwykle zasłużonego pisma, był Edward 
Dembowski, przywódca rewolucji krakowskiej 1846,

H ip o lit  S k im b o ro w ic z  (1815— 1880)
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padły od kul austriackich na Podgórzu pod Krako­
wem, w  tymże roku.

Wespół ze swą małżonką, Anną z Sokołowskich, 
był Skimborowicz twórcą salonu warszawskiego, 
w którym gromadziły się entuzjastki i entuzjaści: 
na spotkaniach, pod jego dachem, przewijali się 
poeci i artyści cyganerii warszawskiej, obok W ol­
skiego, Filleborna, R. Zmorskiego —  Ludwik i Cyp­
rian Norwidowie i pierwsze emancypantki polskie 
z Narcyzą Żmichowską na czele. To w  atmosferze 
salonu Skimborowiczów powstała jej naprawdę 
wielka powieść P o g a n ka ; temu to salonowi poświę­
ciła Gabryella (pod takim pseudonimem występo­
wała Źmichowska) ów Wstępny obrazek, zamiesz­
czony w  II wydaniu P o g a n k i, której pierwsza edy­
cja była drukowana w  wspomnianym P rze g lą d z ie  
N a u ko w ym :

„ J a k i  to b y ł p rze ś lic zn y  ów k o m in e k , cośm y go 
k ilk a  la t tem u gronem  d o b ry c h  zn a jo m y c h  w  dom u  
E m ilk i  o b s ia d a li, co d zień  p ra w ie , p rze z  c a łe , d łu ­
gie, je s ie n n e  i  z im o w e w ie c zo ry  (...) T rze b a  sobie  
w y o b ra z ić , że ten  k o m in e k  b e zce n n y  zn a jd o w a ł się  
w  dosyć d u ży m  i  w y so k im  p o k o ju , że ten  og ień  
n ie p o k a la n y  ro zśw ie ca ł p o ły sk a m i sw o im i c z te ry  
b ie lu tk ie  śc ia n y , dw a g o ty ck ie  o k n a  z  p r z y m k n ię ­
ty m i od ogrodu o k ie n n ic a m i, śn ie ży ste  zw o je  m u ś li­
n o w y c h  f ira n e k  —  złote  ra m y  k i lk u  m ie jsc o w y c h  
k ra jo b ra zó w , k a rm a zy n o w y m  a d a m a szk ie m  w y ­
bite m eble, fo rte p ia n  w  g łę b i sto ją cy  —  a p o czą w ­
szy  od ósm ej g o d zin y , tro ch ę  na  u b o czu , s to lik  n ie ­
w ie lk i  z  h e rb a c ia n ym  ry n sz tu n k ie m , z  szk la n k a m i,  
f i liż a n k a m i, i  z  św ie cą cy m  sa m ow arem , k tó ry  w  m ia ­
rę  d y sp o n o w a n ych  w ę g li, sy c z a ł lu b  w a rc za ł gotu­
ją cą  się  w  n im  wodą. —  Im n ie p o g o d n ie j b y ło  na  
d w o rze , ty m  ro zk o szn ie j lu b o w a liś m y  się  ogn iem  
k o m in k a  i  c ich o śc ią  p o k o ju , i  m u zy k ą  sa m o w a ru  — 
ach! bo na m  w te d y  ta k  d ob rze  b y ło  je d n y m  z  d r u ­
g im i —  ach! bo m y  w te d y  k o c h a liś m y  się  ta k  s zc ze ­
rze , sza n o w a li ta k  u fn ie , sp o d z ie w a li s ię  ta k  n ie -  
m yln ie!..- D z is ia j?  lo s nas ro zw ia ł po sz e ro k ie j z ie m i, 
obojętność, za p o m n ie n ie , g o rzka  u raza , lu b  ża l g o rz ­
k i  ś lad em  za  ty m i, lu b  o w y m i b ieg n ą ”(l ).

Rola Salonu w  Warszawie paski ewiczowskiej, 
w okresie gdy nieczynny był uniwersytet, gdy brakło 
innych uczelni wyższych, była niewątpliwie doniosłej 
ważności. To właśnie salon wespół z takimi w y­
dawnictwami jak B ib lio te k a  W a rsza w sk a  i P rze g lą d  
N a u k o w y  stały się jakby zastępczymi formami ośrod­
ka akademickiego, jakiego od 1831 r. w  stolicy nie 
stało...

Gospodarze salonu, sławionego przez Gabryellę, 
bywali gośćmi innego salonu, mianowicie Niny 
Łuszczewskiej, matki słynnej improwizatorki, Deoty­
my. W  późniejszych latach, gdy Deotyma prowadziła 
swój salon literacki, Skimborowiczowie bywali jej 
gośćmi, a ze słynną w  tym czasie poetką łączyła 
ich zażyłość.

W  r. 1848 Hipolit Skimborowicz został uwięziony 
w  cytadeli warszawskiej, jako przestępca politycz­
ny. „Książę namiestnik” (Paskiewicz) prewencyjny­
mi aresztowaniami rozładowywał gorącą atmosferę 
Wiosny Ludów. Toteż jej powiew, na terenie Kon­
gresówki, ani się mógł równać z tym, co się działo 
w  Europie i na innych ziemiach Polski. Skimboro­
wicz jeszcze w  1851 roku przebywał w  uwięzieniu, 
a zwolniony, nabrał ostrożności i lojalistycznego 
nastawienia, dzięki którym szczęśliwie już unikał 
kolizji z władizą. Przez pewien czas i jego żona po­
zostawała również pod aresztem.

Przywrócony wolności, kontynuował Skimboro­
wicz swoje zajęcia edytorskie i dziennikarskie. W  roku 
1863 został sekretarzem, a potem kustoszem Biblio­
teki Głównej Królestwa Polskiego, związanej, jak 
wiadomo, z Szkołą Główna Warszawską. Na cze­
le Biblioteki stał prcf. Józef Przyborowski, zastępcą 
jego był Karol Estreicher, kustoszami byli Julian 
Bartoszewicz i Hipolit Skimborowicz.

Biblioteka Główna Królestwa Polskiego powstała 
na fundamencie Biblioteki Rządowej, która z kolei 
była kontynuacją pozbawionej najcenniejszych 
swych kolekcji Biblioteki Publicznej przy Królew­
skim Uniwersytecie Warszawskim, na czele której

W n ętrze  B ib lio te k i G łó w n e j 1865 r.
R yso w a ł F . Tegazzo

stał swego czasu prof. Samuel Bogumił Linde i w  
której pracował Joachim Lelewel. Po upadku Pow ­
stania Listopadowego większość cennych zbiorów 
Biblioteki została przewieziona do Petersburga. 
Biblioteka utraciła swój narodowy i akademicki 
charakter i wegetowała jako prowincjonalna książ­
nica Okręgu naukowego warszawskiego. Ustawa 
Wielopolskiego u wychowaniu w  Królestwie Pol­
skim, powołująca do życia Szkołę Główną, tworzy­
ła również Bibliotekę, o charakterze centralnym 
i narodowym dla terenu Kongresówki; tworzyła 
również muzeum, związane ze Szkołą Główną.

Dzięki darom z Petersburga, zakupom i włączeniu 
różnych mniejszych księgozbiorów, stała się Biblio­
teka Główna największą w  tym czasie biblioteką 
na ziemiach polskich. Karol Estreicher, który od 
1848 r. pracował nad swoją Bibliografią polską, 
chętnie przyjął posadę w  Bibliotece Głównej, gdzie 
znalazł wielkie bogactwo materiałów i gdzie mógł 
dokończyć swej pracy nad bibliografią X IX  w.

Jakie względy mogły przemawiać za przyjęciem 
Skimborowicza do pracy w  Bibliotece Głównej? 
Redaktor P rze g lą d u  N a u ko w eg o  był kolekcjonerem 
i bibliofilem i w  obcowaniu z książką zebrał dobrą 
znajomość w  zakresie bibliografii i bibliotekoznaw­
stwa. Po latach tak pisał sam o sobie: „Jak roz­
kapryszone i wypieszczone dziecko, cokolwiek zo­
baczył, wnet zapragnął posiadać. Gromadził ów 
dzieciak-dziwak wszystko, cokolwiek miało zwią­
zek z literaturą i sztukami pięknymi. Do jego więc 
zbiorów należały: obrazy, wszelkiego gatunku ry­
ciny, inkunabuły i najnowsze dzieła, autografy, sta­
rożytności, sfragistyka, dyplomata, ordery, patenta 
po wolnomularzach: słowem wszystko a wszystko, 
'na czym przeszłość swe piętno zostawiła.”(2)

Wartościowy księgozbiór własny, znawstwo w  za­
kresie piśmiennictwa i bibliografii, były zatem do­
brą rekomendacja Skimborowicza do pracy w  Biblio­
tece. Cenił on własne doświadczenia i prace biblio­
graficzne, którym poświęcił się już od lat czter­
dziestych. Jako redaktor Przeglądu Naukowego, dbał 
aby w  tym piśmie bibliografia była należycie rep­
rezentowana. „Najważniejszą ile nam się zdaje, w  
bibliografii rzeczą” — pisał w  r. 1843 — „jest w ia­
domość o dziełach śamąż bibliografię czyli spis: 
i opisanie książek, zawierających. Opuszczając prze­
to ważniejsze świeższe i znajomsze, jakimi są prace 
wielce zasłużonego Bentkowskiego i Jochera (...) 
umieszczać będziemy, nie trzymając się porządku 
chronologicznego, wzmianki lub niejakie szczegóły 
ważniejsze, dotyczące się księgosnisów z wieku prze­
szłego.’^3)

Swoje kwalifikacje bibliograficzne potwierdził 
Skimborowicz dziełem bibliograficznym o Bibliach 
polskich, stanowiącym podstawę jego doktoryzacii 
w  uniwersytecie jenajskim. Jak dawno pracował nad 
tą rozprawą nie ogłoszoną nigdy drukiem, nie w ia­
domo dokładnie. W  r. 1864 zdecydował sie przed­
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stawić ją uniwersytetowi w  Jenie jako rozprawę 
doktorską.

Tytuł tej pracy brzmiał: D e bibliis ea rum ą ue  
p a rt ib u s  s in g u lis  in  p o lo n icu m  v e rs is  aut in  P o lo n ia  
ed itis. D isse rta tio  b ib lio g ra p h ic o c r it ica . V arsavia&  
1864. P a rs  I :  C r it ic a  (stro n  404). P a rs  I I :  B ib lio  g ra p - 
hica  (stro n  200). Praca ta, napisana całkowicie po 
łacinie, została dostarczona uniwersytetowi jenaj­
skiemu i pozostała w jego archiwum po dziś dzień. 
Rodzajem aneksu do rozprawy był album fotogra­
ficzny, zatytułowany przez autora: S p e c im e n  p h oto-  
g ra p h icu m  titu lo ru m , quos habent b ib lia e  earum ąue  
p a rtes s in g u la e  in  p o lo n icu m  versae aut in  P o lo n ia  
editae. Gdy rozprawa pozostała w unikalnym rę­
kopisie, album został sporządzony chyba w kilku­
nastu egzemplarzach; rozprawa nie wzbudziła zain­
teresowań bibliografów polskich i pozostała im 
nieznana, album natomiast jest dostępny w kilku 
bibliotekach krajowych.

Jaka była wartość tej pracy Skimborowicza? 
Oceny w Polsce nie doczekała się ona przez sto lat, 
profesorowie jenajscy zaś przyjęli ją przychylnie 
i udzielili autorowi stopnia doktorskiego, nie w y­
magając ani stawienia się przed fakultetem, ani 
rygorozów, o co zresztą sam doktorant upraszał 
w swym piśmie. Referentem pracy polskiego biblio­
grafa został Gustaw Stickel, teolog-orientalista, 
czynny na wydziale filozoficznym. Opinia prof. Stic- 
kela była następująca:

O b e jm u ją c y  dw a tom y rę k o p is , p rze d ło żo n y  nam  
ja k o  w y k a z  [b ib lio g ra fic z n y ], je st gru n to w n ą  m o ­
n o g ra fią  p o ls k ic h  p rze k ła d ó w  b ib lijn y c h , z  sta ra n ­
n y m i d a n y m i b io g ra fic zn y m i o ic h  tłu m a cza ch , d r u ­
k a rza c h  itd ., i  in n y m i o d p o w ie d n im i źró d ła m i. R o z ­
w in ię ta  tu  zosta ła  tak obszerna  e ru d y c ja  lite ra c k o -  
h isto ry c zn a , ja k a  m oże b yć na byta  ty lk o  p rze z  d łu ­
go le tn ią  pracę. A u to r  zna  n a jrza d sze  d z ie ła , n a j-  
o c z y w iś c ie j w s p ie ra n y  szcze g ó ln y m i sto su n k a m i oso­
b is ty m i, a u to p s ji, d z ię k i czem u m oże prostow ać  
c a ły  szereg  o m y łe k  i  fa łs z y w y c h  d a n ych  sw o ich  p o ­
p rze d n ik ó w . (...) C z u ję  się zo b o w ią za n y , z uw a g i 
na d on iosłą  za w artość n a u ko w ą , za le c ić  z  te j o k a z ji  
u d z ie le n ie  p ro m o c ji.(/j)

Z początkiem 1865 r. filozoficzny fakultet jenaj­
ski powziął jednomyślną uchwałę nadania Skimbo- 
rowiczowi stopnia doktorskiego. W  ten sposób były 
wychowanek wileńskich akademii medycznej i du­
chownej, nie posiadający dyplomu ukończenia stu­
diów wyższych, został doktorem filozofii. I nic tu 
nie ma do zakwestionowania; nowokreowany doktor 
napewno reprezentował naprawdę dużą erudycję w  za­
kresie bibliografii polskiej, bibliotekoznawstwa i księ- 
goznawstwa, a także rozległe doświadczenie. Nie 
był to umysł akademicki, uczonym typu uniwersy­
teckiego nie został, niemniej promocja ta była za­
służona, niegorsza a może lepsza od wielu dokto­
ratów konferowanych wówczas przez oba uniwer­
sytety galicyjskie — krakowski i lwowski.

Nie wiemy dlaczego Skimborowicz nie doktory­
zował się w Szkole Głównej Warszawskiej, jak jego 
młodszy kolega Karol Estreicher, podbibliotekarz 
i profesor-adiunkt bibliografii w  tejże uczelni, któ­
ry w  r. 1868 przedstawił tu rozprawę o pierwszych 
drukarzach polskich. Natomiast możemy się do­
myślać, dlaczego wybór Skimborowicza padł na uni­
wersytet w  Jenie. Teren Warszawy był wyjałowiony 
z własnej kadry naukowej i Wielopolski, tworząc 
Szkołę Główną, musiał sięgać poza granice Kon­

gresówki; pozyskał on profesorów z zaborów 
austriackiego i pruskiego. W  szczególności uniwersy­
tet jenajski był powiązany z poczynaniami Wielo­
polskiego nad odbudową wszechnicy w Warszawie; 
jeden z tutejszych profesorów honorowych, August 
Schleicher, był nawet zaproszony do objęcia kate­
dry w  Szkole Głównej Warszawskiej. Jemu to właś­
nie, Schleicherowi, dedykował swe rękopiśmienne 
dzieło bibliograficzne o bibliach polskich nasz H i­
polit Skimborowicz. W r. 1864 już wprawdzie mar­
grabiego Wielopolskiego w  Polsce nie było, ale 
trwało jego dzieło, Szkoła Główna, ponadto Skim­
borowicz był dobrze notowany w  kadrze admini­
stracyjnej Wielopolskiego, która wtedy Się jeszcze 
utrzymywała, jakkolwiek dni jej były policzone.

Jak już zaznaczono, praca Skimborowicza nie do­
czekała się jeszcze oceny ze strony polskiej; biblio­
grafom polskim pozostała ona nieznana. Dopiero nie­
dawno został sporządzony mikrofilm z jej unikal­
nego egzemplarza w  Jenie, dla jednej z bibliotek 
polskich. W  tym stanie rzeczy trzeba poprzestać na 
opinii jenajskiego referenta. Jak wynika z tytułu 
pracy, jej pierwsza część zawiera literacko-histo- 
ryczne omówienie kompletnych i częściowych prze­
kładów Pisma św. na język polski, lub wydanych 
w Polsce. Co do drugiej części wiadomo, że zawiera 
354 pozycje, ułożone w  porządku chronologicznym. 
Specimen photographicum, dostępny w zbiorach 
warszawskich, jest ciekawym świadectwem postę­
powości autora, który sto lat temu zaprzągł do 
służby książce i bibliografii młodą, przeżywającą 
wiek dziecięcy, sztukę fotograficzną. Odbitki zamie­
szczone w  tym albumie są dość czytelne. Podpisy 
i tytuł albumu zostały wykonane rówftież techniką 
fotograficzną.

O autorze tej bibliografii Biblii polskich warto 
dopowiedzieć, że po przekształceniu Biblioteki Głów­
nej w Bibliotekę Cesarskiego Uniwersytetu W ar­
szawskiego, został zwolniony ze stanowiska podbi- 
bliotekarza, które był objął po Karolu Estreicherze. 
W latach siedemdziesiątych opiekował się on zbio­
rami Branickich na Frascati i w  Wilanowie oraz 
był profesorem V Gimnazjum Warszawskiego. 
Utrzymywał związki z dziennikarstwem i ogłaszał 
swe drobniejsze prace. Zmarł w r. 1880 i pochowa­
ny został na cmentarzu powązkowskim.

Do bibliografii Skimborowicz szczęścia nie miał. 
Reprezentował on w tej dziedzinie napewno roz­
ległą wiedzę, lecz nie wiodło mu się z publikowa­
niem większych prac. Omówiona bibliografia Biblii 
polskich nie ukazała się nigdy w  druku. Inne dzie­
ło, do którego Skimborowicz przywiązywał wielką 
wagę, uważając za lepsze od Bibliografii X IX  stu­
lecia Karola Estreichera, na wydanie którego już 
w latach pięćdziesiątych miał podpisaną umowę 
z księgarzem Henrykiem Natansonem, nie ujrzało 
nigdy półek księgarskich. Oprawne w półskórek, 
pozostało w rękopisie, trafiwszy do zbiorów. ordy­
nacji Przezdzieckich, podzieliło ich los, padając ofia­
rą ognia w 1944 roku.

W. B e n e d y k to w ic z

(1) ŻMICHOWSKA Narcyza: P o g a n k a .  Kraków (1930).
(2) G a b r y e l l a  i  e n t u z j a s t k i .  Bluszcz 1880 Nr 13 s. 98.
(3) Przegląd Naukowy 1843 T. 1. s. 160.
(4) FEYL Othmar: A u s  v e r s u n k e n e n  b i b l i o t h e k a r  s e h e n  

V e r b i n d u n g e n  z w i s c h e n  D e u t s c h l a n d  u n d  P o l e n  i m  19. 
J h .  Zentralblatt für Bibliothekswesen 1961 Heft 5 s. 209 -  
215.

CZY JEST BÓG?
CZY BIBLIA JEST SŁOWEM BOŻYM?
Na te i inne pytania znajdziesz odpowiedź w książce Emila Brunnera 
pi. Nasza Wiara. Zamówienia przyjmuje Administracja „Jednoty*(
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MŁODZIEŻ FRANCUSKA W POLSCE

s ie rp n iu  ub .r. b a w iła  w P o lsce  
grup a m ło d zie ży  fra n c u sk ie j, 

zap roszon a p rzez P o lsk ą  Radę E k u ­
m en iczn ą . U cze stn icy  w y c ie c z k i, b y ­
l i  cz ło n k a m i A llia n c e  des E ą u ip e s  
U n io n iste s de France'. P o  r a z 'p ie r ­
w szy  g o śc iliśm y  w n a szy m  k r a ju  
tak lic zn ą  grup ę f ra n c u s k ie j m ło ­
d z ie ży  p ro te sta n ck ie j. S p ę d z il i  on i u  
nas 18 d n i, z  czego ty d z ie ń  w p o d ró ­
ż y  po P o lsce , a resztę  w W a rsza ­
w ie.

— M ich e l Nerce,ssian, g e n e ra ln y  
se k re ta rz  o rg a n iza c ji i  k ie ro w n ik  
w y c ie c z k i, n ie je d n o k ro tn ie  p o d k re ­
ś la ł, że cel ich  p rz y ja z d u  do P o ls k i  
nie jest czysto  tu ry s ty c z n y :

— N ie , p rz y je c h a liś m y  oglądać  
sta ry ch  k a m ie n i. C h c ie liś m y  poznać  
lu d z i tego k ra ju , poznać w a ru n k i  
w ja k ic h  ży ją , sto su n k i, ja k ie  tu  
panują . Ż y ją c  na Za ch o d z ie , c h c ie ­
liś m y  n a o czn ie  p rze ko n a ć  się o ż y ­
c iu  w P a lsce , k r a ju ,  z k tó ry m  łą czą  
nas d łu g o trw a łe  tra d y c je  p rz y ja ź n i.  
T y m  n ie  m n ie j sy tu a c ja  obecn ie  
w ygląda  tak, że p o g lą d y nasze o b u ­
stro n n ie  obciążone są w ie lom a u -  
p rze d ze n ia m i i  p ro p a g a n d o w ym i h a ­
słam i, z  czego zd a ją c  sobie sp ra -  
wę, p ra g n ie m y  u fo rm o w a ć w łasne  
zdanie o w sp ó łcze sn y m  św iecie , 
oparte na o sob istym  d o św ia d cze ­
n iu . Ja k o  ch rześc ija n o m , c zy n n ie  i 
k o n k re tn ie  zaa nga żow an ym  w p ra c y  
nad p o je d n a n ie m  m ię d zy  lu d źm i, 
za le ży  nam  na tym , a b y  w id z ie ć  
św ia t bez u p rzed ze ń , k tó re  lu d z i  
dzie lą .

— W  ja k i  sposób je ste śc ie  zaa n­
ga żow an i w tę pracę? A  m oże n a j­
p ie rw  w y ja ś n ij,  co to je st A llia n c e  
des E ą u ip e s  U n io n iste s  de F ra n ce , 
bo p rze tłu m a cze n ie  te j n a zw y  na  
ję z y k  p o lsk i n ic  w ła śc iw ie  n ie  m ó­
w i.

— S p ra w a  je st  rze c zy w iśc ie  
sk o m p lik o w a n a . W  n a jw ię k sz y m  
sk ró c ie  w yg lą d a  ta k : W e F r a n c j i  
is tn ie je  w ie le  o rg a n iza c ji m ło d zie ­
żo w y c h  o ch a ra k te rze  c h rz e ś c ija ń ­
sk im , je d n a k  o tw a rtych  d la  w s z e l­
k ie j  m ło d zie ży , ja k  na p rz y k ła d  m ę­
sk ie  i  że ń sk ie  ha rcerstw o , k lu b y  
m ło d zie ży , E k ip y  U n io n istó w  itp. 
W sk ła d  A lia n s u  w chod zą  je d y n ie  
l id e rz y  tych  o rg a n iza c ji, k tó rz y  z  
re g u ły  są protestan tam i. Je s te śm y  
w ięc z  je d n e j s tro n y  o rg a n iza c ją

m ło d z ie ży  sta rsze j, o d p o w ie d zia ln e j 
za poszczegó lne  o rg a n iza c je , a z  
d ru g ie j stro n y  sw ego ro d za ju  fe d e ­
ra c ją  tych  o rg a n iza c ji, k o o rd y n u ją ­
cą i  in sp iru ją c ą  ic h  d zia ła ln o ść. J e ­
steśm y o rg a n iza c ją  w p e łn i tego 
słow a c h rze śc ija ń sk ą , je d n a k  od K o ­
śc io ła  n ieza leżn ą , ch o c ia ż zaanga­
żow aną w p ra c y  d la  K o śc io ła .

— W  ja k i  sposób to re a lizu je c ie ?
— M ło d zie ż  je st zn ie c ie rp liw io n a  

tra d y c jo n a liz m e m  ch rze śc ija ń stw a , a 
zw ła szcza  se p a ra c ją  w yzna n iow ą. 
D latego w  n a sze j d z ia ła ln o śc i w y ­
zn a n ie  n ie  o d g ryw a  za sa d n ic ze j ro ­
li, je ste śm y  d la  w s zy s tk ic h  o tw arci, 
choć p o szczeg ó ln i czło n ko w ie  orga­
n iz a c ji  b iorą c zy n n y  u d zia ł w  ży c iu  
sw y c h  zbo ró w . S ą d z im y , że n a ­
szą d zia ła ln o ścią , opartą na  zasa­
da ch  ew a n g e liczn y ch , w zm a cn ia m y  
K o ś c ió ł i  w  k o n k re tn y  sposób  
p rzy g o to w u je m y  g ru n t pod jego  
p rz y sz łą  je d n o ść.

P rze d e  w s zy s tk im  tro szc zy m y  się  
o fo rm o w a n ie  b ib l i jn e j p o sta w y  
m ło d zie ży . T e m u  ce lo w i m ają  s łu ­
ży ć  stu d ia  i obozy b ib lijn e . Z a ra z  
po p o w rocie  z  P o ls k i k ie ro w a ć  bę­
dę ta k im  obozem , gdzie  stu d iu m  b i­
b lijn e  p row adzon e b ę dzie  p rze z  dn iu  
m ło d ych , n ie z n a n y c h  jeszcze, ale 
w y b ija ją c y c h  się  teologów  fra n c u s ­
k ic h .

S ta ra m y  się też poznać p ro b le m a ­
ty k ę  w spółczesnego  św iata, u w a ż­
n ie  o b se rw u je m y  w y d a rze n ia  co­
dziennego  ży c ia , u s iłu je m y  w y c h o ­
d z ić  n a p rze c iw  potrzeb om  c z ło w ie ­
ka. C h o d z i nam  o to, aby Ew ange.- 
lia  n ie  b y ła  d la  m ło d z ie ży  pustą , 
oderw aną od ży c ia  frazeo log ią . 
D z ie ń  p o w sze d n i i re lig ijn a  posta­
wa c z ło w ie k a  p o w in n y  sta n o w ić  
n ie ro z łą czn ą  całość.

— C o  to są E k ip y  U n ion istów ?
—  Je s t  to je d e n  ze sposobów , w  

ja k i  w y c h o d z im y  n a p rze c iw  p o trze­
bom  cz ło w ie k a . M ło d zi lu d z ie , d la  
re a liz a c ji  w spólneg o celu , łączą  się  
w e k ip y . Is tn ie ją  e k ip y -c h ó ry , e k i­
p y  za jm u ją ce  tsię szk o ła m i n ie d z ie l­
n y m i, c z y  k lu b a m i, in n e  e k ip y  o r­
g a n izu ją  się  w ce lu  p ra c y  (ochot­
n ic z e j)  w szp ita la ch , lub  o p ie k i w  
dom ach nad c h o ry m i i sa m otnym i. 
W  ten sposób m ło d z i sta ra ją  się  
sp e łn ia ć  sw ą c h rze ś c ija ń sk ą  służb ę.

— A  p ro b le m a ty ka  szersza, w sp ó ł­
czesnego św iata?

— O gół m ło d zie ży  f ra n c u s k ie j sto­
su nkow o m ało in te re su je  się sze r­
szy m i pro b le m a m i. Z  m iły m  z d z i­
w ie n ie m  od n o to w a liśm y fa k t, że, 
p o lsk a  m ło d zie ż  o w ie le  le p ie j o- 
r lentu je  się w s y tu a c ji m ię d zy n a ­
rodow ej. S p ę d za ją c  k ilk a  d n i na  
obozie m ło d z ie ży  re fo rm o w a n e j 
p rze p ro w a d z iliśm y  in te re su ją ce  d y ­
sk u s je  i s tw ie rd z iliśm y  d u że  u ś w ia ­
dom ienie. N aszą  d z ia ła ln o śc ią  sta­
ra m y  się p o b u d zić  za in tereso w a n ie  
dla p ro b le m a ty k i św ia to w ej.

D o  n a jw a ż n ie js zy c h  za g adn ień  
w spółczesnego c z ło w ie k a  n a le ży  w 
p ła szczy źn ie  k o śc ie le n j ru c h  e k u ­
m e n iczn y , a w  p ła sz czy źn ie  ogólno­
lu d z k ie j u ło że n ie  poko jow eg o  w sp ó ł­
ży c ia  m ię d zy  lu d źm i. O b y d w ie  sp ra ­
w y są sobie ba rd zo  b lisk ie , często  
w istocie  p o k ry w a ją  się ze sobą i 
łączą  się z ca ły m  szereg iem  p o k re ­
w n ych  pro b le m ó w , jn p . k w e stia  ra ­
sowa. T e  w ła śn ie  sp ra w y  —  w sp ó ł­
ży c ia  lu d z i i n a rod ów  sp ro w a d z iły  
nas do P o ls k i. W za je m n e poznan ie  
się, osobista o b se rw a cja  ż y c ia  w  
ró żn y c h  k ra ja c h , za d zie żg n ię c ie  oso­
b is ty c h  p rz y ja ź n i s p rz y ja  ro zła d o ­
w a n iu  n a p ięcia , l ik w id u je  u p rz e ­
dzenia, pozw ala  k o n fro n to w a ć p ro ­
pagandow e ha sła  z rze czy w isto śc ią .

— C z y  z tego p u n k tu  w id ze n ia  
p o żyteczn ie  sp ę d z iliśc ie  czas w  n a ­
szy m  k ra ju ?

— N a pew no. O d b y liś m y  szereg  
w izy t w p o szcze g ó ln y ch  K o ś c io ­
łach , n a le żą cych  do P o ls k ie j R a d y  
E k u m e n ic zn e j, sp o tk a liśm y  się z 
m łod zieżą  tych  K o śc io łó w , n a w ią za ­
liś m y  szereg oso b istych  kon ta któ w . 
Z o sta liśm y  p r z y ję c i  ró w n ie ż  p rz e z  
Z rze s ze n ie  S tu d e n tó w  P o ls k ic h ,  
Z w ią z e k  M ło d zie ży  S o c ja lis ty c z n e j,  
P o ls k i K o m ite t  O b ro ń có w  P o k o ju ,  
gdzie zo sta liśm y  p o in fo rm o w a n i o 
d zia ła ln o śc i tych  o rg a n iza c ji. S k o ­
rz y s ta liśm y  z za p ro sze n ia  ty g o d n i­
kó w  „ R o d z in a ” i  „ Z a  i  P rz e c iw  
S p o tk a liśm y  się z p o sła m i do S e j­
m u, d z ię k i czem u m o g liśm y  się  za­
poznać z  ży c ie m  p o lity c zn y m  i go­
sp o d a rczym  k ra ju . P o zn a liśm y  w asz  
k r a j ró w n ie ż  od stro n y  tu ry s ty c z ­
n e j. B y liś m y  w Ż e la z o w e j W oli, 
gdzie z w ie d z iliś m y  m u zeu m  C h o p i­
na, p rz e p ię k n y  p a rk , i  gd zie  u s ły ­
sze liśm y  k o n ce rt  ch o p in o w sk i. W  
trze ch  gru p a ch  o d b y liśm y  w y c ie c z ­
kę po k ra ju , b y liś m y  w G d a ń sk u , 
G n ieźn ie , P o zn a n iu , na Ś lą s k u  C ie ­
szy ń sk im , w  O św ię c im iu , K ra k o w ie  
i Z a k o p a n e m .

— To w szystk o  m u sia ło  b y ć  dość  
m ęczące.
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— A le  c ie ka w e  i  pożyteczne. To  
b y ł w p ra w d zie  n a sz u rlo p , ale n ie  
p rz y je c h a liś m y  tu odp oczyw a ć i w y ­
sy p ia ć  się. S z k o d a  b y ło b y  na to cza­
su.

P r z y  te j o k a z ji c h c ia łb y m  je szcze  
ra z p o d zięko w a ć w s zy s tk im , z k tó ­
r y m i się  s ty k a liśm y , za serde.czne 
p rz y ję c ie . W szcze g ó ln o śc i zaś R a ­
d zie  E k u m e n ic z n e j za w sze lk ie  u ła t­
w ie n ia  i  o rg a n iza c ję  naszego p o b y ­
tu, o ra z K o ś c io ło w i B a p tystó w  za 
u d zie le n ie  nam  lo k a lu  S e m in a riu m

Instytucja Szkoły Niedzielnej w 
protestanckich wspólnotach kościel­
nych jest dzieckiem X V III wieku. 
W  stuleciu oświecenia poczęły od­
zywać się postulaty powszechnego 
nauczania i jakkolwiek do reali­
zacji publiczej szkoły świeckiej była 
jeszcze daleka droga, to jednak 
wiek X V III stanowił w tej dziedzi­
nie poważny krok naprzód.

Szkoła Niedzielna narodziła się 
z troski o dziecko proletariackie, 
częstokroć pracujące w  rzemiośle 
czy przemyśle, o dziecko, przed 
którym praktycznie zamknięta była 
droga do edukcji. A  że ojczyzną 
Szkoły Niedzielnej była Anglia, 
przeto owa kategoria dzieci, dla 
której powołano tę instytucję, zna­
lazła się w kręgu oddziaływania 
Biblii i Kościoła. Szkoła Niedzielna, 
zapoczątkowana na peryferiach ży­
cia kościelnego, została wkrótce 
przejęta przez wspólnoty protestan­
ckie; tracąc zwolna charakter szkół­
ki elementarnej, stała się Szkoła 
Niedzielna instrumentem wychowa­
nia chrześcijańskiego. Znamiennym 
jej rysem było i jest to, że dzia­
łalność wychowawczą w  Szkole 
Niedzielnej rozwijają nie tyle teo- 
logowie-katecheci, co ludzie świec­
cy, odznaczający się zamiłowaniem 
a i powołaniem do pracy ewan­
gelizacyjnej i katechetycznej wśród 
dzieci.

Ta specyficznie anglo-amerykań­
ska instytucja, jaką jest Szkoła 
Niedzielna, przyjęła się szeroko w  
krajach misyjnych, w  Ameryce Ła­
cińskiej oraz na naszym kontynen­
cie. W  krajach skandynawskich za­
chowała ona swoje specyficzne, 
wykształtowane w  krajach anglo­
saskich oblicze, w  innych krajach 
Europy, szczególnie w Niemczech, 
w wielkich Kościołach krajowych, 
instytucja ta przybrała fofrmę na­
bożeństw dziecięcych, a tym samym 
jakby młodego, dziecięcego Kościo­
ła, czy też Kościoła dzieci.

Zrzeszenie Szkół Niedzielnych, 
organizacja o charakterze między­
narodowym i ekumenicznym dzia­
łająca od blisko osiemdziesięciu 
lat, przeszło swoistą ewolucję; zra­
zu było1 Zrzeszenie federacją Szkół 
Niedzielnych, z czasem — prze­
kształciło się w  organizację spe­
cjalizującą się w  zagadnieniach wy­
chowania chrześcijańskiego, nie

Teolog icznego, gdzie m ie szk a liśm y  
i  p rzy rzą d z a liśm y  sobie p o s iłk i.

— B a rd zo  cieszę się z n a w ią za ­
nego k o n ta ktu , z tego, że w a sz p r z y ­
ja zd  do P o ls k i uw ażacie  za k o rz y s t ­
n y  d la  sieb ie . S p o tk a liśm y  się po  
raz p ie rw szy , ale ch yb a  n ie  ostatni.

— N a pew no nie. Za p e w n e zn o ­
w u zo rg a n izu je m y  w p rz y s z ło ś c i 
w y c ie czk ę  do P o ls k i,  a tera z ocze­
k u je m y  w as w e F ra n c j i.

R o zm a w ia ł B . T .

przestając zresztą być światową 
więzią pracowników i wychowan­
ków Szkół Niedzielnych.

Ta ruchliwa i pofżyteczna organi­
zacja nie ustaje w  doskonaleniu 
metod nauczania chrześcijańskiego, 
kształceniu kadr i rozważaniu waż­
kich problemów działalności w y­
chowawczej Kościóła. Liczne publi­
kacje, produkcja i upowszech­
nienie środków audio-wizualnych, 
organizowanie kursów i konferen­
cji oraz ciągłych form szkolenia —  
należą do stałego» programu Świa­
towej Rady Wychowania Chrześ­
cijańskiego i Zrzeszenia Szkół 
Niedzielnych.

W  październiku 1963 r. Rada zor­
ganizowała dla europejskich działa­
czy Szkół Niedzielnych konferencję 
w duńskim ośrodku ekumenicznym 
„Liselund”, w  miejscowości Slagel- 
se, 90 kilometrów na południowy 
zachód od Kopenhagi. W  konferen­
cji wzięli udział przedstawiciele 
Szkół Niedzielnych z Wielkiej Bry­
tanii, krajów skandynawskich, 
Francji, Niemiec, Austrii, Belgii, 
Holandii, Szwajcarii, Polski i Gre­
cji. i !

Jakiej problematyce poświęca 
obecnie baczną uwagę Światowa 
Rada Wychowania Chrześcijańskie­
go? Możnaby to wyrazić w  jednym 
zwięzłym haśle: integracja. Scalenie 
Szkoły Niedzielnej z Kościołem. 
Czyżby Szkoła Niedzielna nie była 
cząstką Kościoła? Czyżby nie była 
jedną z jego funkcji? Niewątpliwie 
tak, lecz pochodzenie i rozwój hi­
storyczny Szkoły Niedzielnej, jej or­
ganizacyjna w  pewnym stopniu au­
tonomia, sprawiły, że w  wielu Ko­
ściołach i wielu krajach Szkoła 
Niedzielna znalazła się na margine­
sie wspólnego życia. Rozluźniła się 
więź dziecka ze społecznością ko­
ścielną. W  nabożeństwie Kościoła, 
które jest jedną z jego podstawo­
wych funkcji, zabrakło dziecka. 
Nabożeństwa są „sprof iłowane” pod 
kątem potrzeb dorosłych. Jest to 
szczególnie charakterystyczne w  
Kościołach protestanckich, gdzie 
kazanie stanowi centralny punkt 
nabożeństwa. Wymaga ono dojrza­
łości umysłowej uczestników nabo­
żeństwa, dla dzieci jest ono w  za­
sadzie mało komunikatywne. W y­
daje się zatem, że słuszną rzeczą 
było odseparowanie dzieci od zgro­

madzenia dorosłych i zorganizowanie 
dla nich swoistych form nauki, 
zwiastowania i adoracji w  obrębie 
Szkoły Niedzielnej. Było to napew- 
no pożyteczniejsze, aniżeli pozo­
stawienie dzieci w  roli biernych 
uczestników nabożeństwa dla doro­
słych. Ale właśnie to oddaliło 
dziecko od wspólnoty nabożeństwa, 
która jest jednym z najbardziej 
znamiennych rysów nabożeństwa 
chrześcijańskiego!. Kościół jest 
wspólnotą wiernych, struktura spo­
łeczna Kościoła wspiera się na ro­
dzinie, rodzina w  całości winna 
uczestniczyć w  życiu Kościoła jak 
również sama winna stanowić 
wspólnotę duchową. „Family 
church” — rodzina Kościołem, egzy­
stencja Kościoła trwa w  życiu ro­
dzinnym, oto hasło, które wnoszą 
szczególnie brytyjscy działacze 
Szkoły Niedzielnej.

Jak się to hasło realizuje? Różne, 
przeróżne odpowiedzi padały w  
czasie spotkania w  Slagelse, stąd 
konferencję tę można śmiało okreś­
lić jako konfrontację doświadczeń.

Głos Brytyjczyków: wspólnota 
Szkoły Niedzielnej nie może ogra­
niczyć się do niedzieli, musi być 
óna kontynuowana w ciągu tygo­
dnia. Służą tej kontynuacji obozy, 
kolonie, wycieczki, zajęcia o cha­
rakterze klubowym, wiązanie ro­
dziców ze Szkdłą Niedzielną, w ią­
zanie z nią młodzieży. Jeden z 
przykładów: młodzież opracowuje 
dla dzieci ze Szkoły Niedzielnej au­
dycje, które się nagrywa na taśmie 
magnetofonowej. Jakiś fragment 
z Biblii dramatyzuje się, dzieli na 
dialogi, realizuje w  myśl pewnego 
scenariusza. Fragment Biblii po­
dany w taki sposób dzieciom, prze­
mawia do nich o wiele sugestyw­
niej, niż lekcja „wydana'* choćby 
najstaranniej przez nauczyciela. W  
podobny sposób opracowuje się in­
scenizację, a nawet kręci się ama­
torskie filmy, ilustrujące jakąś 
prawdę etyczną Biblii. Dzieci współ­
uczestniczą w  nabożeństwie całego 
zboru. Oczywiście, nie wymaga się 
od dzieci, aby przez cały czas były 
obecne na nabożeństwie. Przeciw­
nie, bywa przeważnie tak, że dzieci 
gromadzą się pod kierownictwem 
nauczycieli w  sanktuarium wespół 
z dorosłymi, śpiewają wspólne pie­
śni, słuchają tego samego tekstu 
biblijnego, czasem krótkiego prze­
mówienia duchownego skierowane­
go przede wszystkim do nich, a 
później udają się do pomieszczeń 
Szkoły Niedzielnej na swoją lekcję.

W  Szwecji, Szkoła Niedzielna 
zgłasza swe uroszczenia do dziecka 
jeszcze przed jego urodzeniem. 
Aktywiści Szkoły odwiedzają przy­
szłych rodziców i służą im świa­
dectwem o ich obowiązkach chrze­
ścijańskich. Akt chrztu dziecka 
jest jedną sposobnością do działania 
Szkoły Niedzielnej, która w  imie­
niu zboru wyznacza świadków 
chrztu (dotyczy to' szwedzkiego Ko­
ścioła Narodowego). Dziecko ma 
zatem jakby czworo rodziców 
chrzestnych: jedną parę — wybra­
nych przez dom, i drugą — w y­
znaczoną przez Kościół. Czy to nie 
dziwne? Chyba nie. Wiemy bowiem

KONFRONTACJA DOŚWIADCZEŃ
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dobrze, że w wielu społeczeń­
stwach chrzest dziecka jest uro­
czystością niemal świecką, ja . 
kimś oficjalnym uznaniem i wpro­
wadzeniem niemowlęcia w  świat. 
Jak wyglądają „chrzciny” wiemy 
o tym dobrze, szczególnie w naszym 
kraju. Instytucja kościelnych świad­
ków chrztu jest jakby wyrazem re- 
chrystianizacji aktu. Szwedzka 
Szkoła Niedzielna utrzymuje kon­
takt z rodzicami przez odwiedziny 
jej przedstawicieli, specjalne au­
dycje radiowe a nawet telewizyjne, 
zacieśnianie więzi rodzin z Kościo­
łem itd. Marne są bowiem efekty 
wychowania chrześcijańskiego, je ­
śli dzieci widzą, że ich rodzice nie 
uczestniczą w  życiu wspólnoty 
chrześcijańskiej, nie znają życia 
modlitewnego ani Słowa Bożego, 
nie pielęgnują społeczności wierzą­
cych. Szkoła Niedzielna w  Szwecji 
troszczy się oczywiście tak samo
0 programy nauczania chrześcijań­
skiego, pomoce audio-wizualne, or­
ganizację wczasów dziecięcych, bu­
dzenie ducha ofiarności chrześcijań­
skiej i poczucia wspólnoty z chrze­
ścijanami z innych kontynentów. 
Znamienne jest to, że w  Szwecji 
udzielana jest nauka religii w  szko­
łach publicznych; działalność Szko­
ły Niedzielnej nie jest wszakże du­
blowaniem funkcji szkoły publicz­
nej w  tym zakresie, lecz rzetelną 
działalnością wychowawczą w  du­
chu chrześcijańskim. A  tego jak 
wiadomo szkolna nauka religii nie 
zawsze zapewnić potrafi. Podobne 
poczynania charakteryzują Szkołę 
Niedzielną w  Finlandii i Danii. W  
Kościele duńskim rozważa się po­
nadto poważnie dopuszczenie dzieci 
do komunii św., niezależnie od kon­
firmacji; byłoby to jeszcze jednym 
przejawem owej integracji dzieci
1 dorósłych w  Kościele.

Doświadczenia niemieckie, na
gruncie Kościołów krajowych, są 
nieco inne. Tam nacisk oddawna był 
półożony raczej na nabożeństwo 
dziecięce, niż na naukę. Nie znaczy 
to, żeby nie było programu naucza­
nia i doskonalenia metod, nie. Jest 
jedno i drugie. Przy masowym 
wszakże charakterze owych nabo­
żeństw dla dzieci, biorą one w  po­
siadanie całe budynki kościelne: w  
czasie nabożeństwa niedzielnego nie 
docisnąłby się nikt z dorosłych, nie 
będący współpracownikiem na ni­
wie wychowania chrześcijańskiego. 
Pokazano nam przezrocza z tysią­
cami dzieci, wypełniającymi obszer­
ne budynki kościelne: wszystkie 
miejsca pozajmowane, we wszyst­
kich nawach, na galeriach, na chó­
rze. W  niektóre święta organizuje 
się pochody dzieci do Kościoła; pra­
cuje się nad rozbudzeniem świa­
domości wspólnoty chrześcijańskiej, 
szczególnie z krajami misyjnymi ; 
stosuje się podobne programy w a­
kacyjne, jak w  Anglii i krajach 
skandynawskich. Produkuje się ol­
brzymie nakłady literatury dla 
dzieci, nauczycieli, rodziców.

Głos z Grecji pozwolił na uświa­
domienie sobie trudności, z jakimi 
mniejszość protestancka ma do czy­
nienia w  kraju prowosławnym, 
gdzie Kościół prawosławny ma cha­

rakter narodowy, państwowy. Tu 
ważne jest tworzenie skupisk dzie­
ci i młodzieży, przedłużenie i do­
świadczeń niedzielnych na cały 
tydzień. Służą temu wczasy i obo*zy, 
gdzie praca wychowawcza koncen­
truje się wokół Biblii; stosuje się 
tu doświadczenia brytyjskie, jak­
kolwiek na mniejszą skalę.

Francja pokazała przede wszyst­
kim swój dorobek w  zakresie wy­
dawnictw. Obrazy dla dzieci, zeszy­
ty, gdzie rysuje się lub wkleja ilu­
stracje biblijne, kalendarzyki z ry­
cinami i wersetami z Pisma św. 
Francuska Szkoła Niedzielna powie­
rzyła projekty obrazków i rysun­
ków dla dzieci znakomitym plasty­
kom. Udało im się odbanalizować 
postacie biblijne, podać w bardziej 
nowoczesnej a zarazem ciekawej 
konwencji. Zrzeszenie Szkół Nie­
dzielnych korzysta z programów 
radiowych i telewizyjnych. Pomoce 
audio-wizualne zaprezentowali obok 
Francuzów również Niemcy, Szwaj­
carzy i Skandynawowie. Co za bo­
gactwo', co za rozmaitość! Widać, że 
zerwało się z cukierkowatymi 
obrazkami, że te nowe środki i po­
moce odznaczają się wartościami 
artystycznymi, że nie mogą być 
pomniejszeniem i zbanalizowaniem 
treści do jakich nawiązują, jakie 
przedstawiają.

Przedstawiciele polscy mogli po­
informować o pierwszym ekumeni­
cznym kursie dla nauczycieli Szkół 
Niedzielnych, o schematach lek­
cyjnych, jakie Komisja Szkół Nie­

dzielnych Polskiej Rady Ekumeni­
cznej przygotowuje dla nauczycieli,
0 zacieśniającej się współpracy 
Szkół Niedzielnych w  Polsce i pro- 
gramach na przyszłość. Co do po­
mocy audio-wizualnych —  posłu­
gujemy się tym, co możemy otrzy­
mać zza granicy, przede wszystkim 
dzięki pomo'cy Światowej Rady W y­
chowania Chrześcijańskiego. Może­
my się pochlubić szczerą atmosferą 
ekumeniczną, jaka charakteryzuje 
współpracę w dziedzinie wychowa­
nia chrześcijańskiego i Szkół Nie­
dzielnych w  Polsce. Możemy też być 
wdzięczni za inspiracje i doświad­
czenia, jakich dostarczają konferen­
cje i seminaria takie, jak w  roku 
1962 w Belfaście i w 1963 w  Sla- 
gelse.

Praca w Szkole Niedzielnej zbli­
ża i utwierdza przyjacielską, bra­
terską nawet atmosferę. Doświad­
czyliśmy tego w  czasie pamiętnego 
kursu wakacyjnego w  Chylicach, 
doświadczyli tego Wasi przedsta­
wiciele na konferencji w  Slagelse
1 innych analogicznych spotkaniach. 
Jesteśmy dobrej myśli i ufamy, że 
praca Szkół Niedzielnych w  Polsce 
będzie się rozwijać pomyślnie i że 
my także będziemy mogli wnosić 
swoje świadectwo i doświadczenia 
do światowej wspólnoty wycho­
wawców i wychowanków skupia­
jących się wokół Światowej Rady 
Wychowania Chrześcijańskiego i 
Zrzeszenia Szkół Niedzielnych.

W. Benedyktowicz

DIETRICH BONHOEFFER
(1906

N azwisko Dietricha Bonhoeffera 
pojawia się bardzo często na ła­

mach teologicznej prasy protestan­
ckiej w wielu krajach Europy, a 
także i w krajach pozaeuropejskich. 
Pojawia się także w różnych dysku­
sjach i prelekcjach teologicznych.

Kim był Dietrich Bonhoeffer? 
Oddajmy głos samemu Bonhoeffe- 
rowi, który w  roku 1944 z celi wię­
ziennej pisał tak (wiersz p.t. „Kim 
jestem?”):

„Czy jestem takim, za jakiego
uchodzę wśród innych? 

Albo jestem tylko takim, jakim
znam siebie samego? 

Niespokojny, stęskniony, chory, jak 
więziony w klatce ptak, 

walczący o każdy oddech, jak gdyby 
ktoś zalał mi krtań, 

łaknący kolorów, kwiatów,
świergotu ptaków, 

spragniony dobrego słowa, bliskości 
człowieka...

...niespokojny o dolę przyjaciół
w oddali,

zmęczony, niezdolny do modlitwy, 
myśli i czynu, 

bezsilny i zdecydowany na
wszystko?

Kim jestem?
Kim bym nie był, Ty mnie znasz, 

i Twoim jestem, o Boże.”

1945)

Nam zaś pozostaje już tylko 
stwierdzić, iż był przede wszystkim 
kaznodzieją i teologiem, ibył niestru­
dzonym i gorliwym działaczem eku­
meniczny, a także nieugiętym szer­
mierzem w szeregach antyfaszys­
towskich.

Urodzony we Wrocławiu dnia 4 
lutego 1906 roku, syn Karola Bon­
hoeffera, profesora uniwersytetu 
wrocławskiego, i Pauliny łase. Od 
roku 1912 przebywa w  Berlinie 
gdzie kończy gimnazjum i w latach 
1923— 1927 studiuje teologię na uni­
wersytecie berlińskim. W  tymże sa­
mym 1927 roku otrzymuje stopień 
licencjata teologii. W  latach 1928/29 
widzimy Bonhoeffera w  Barcelonie, 
gdzie poświęca się pracy duszpa­
sterskiej. W  roku 1929 wiraca z po­
wrotem do Berlina i pisze pracę ha­
bilitacyjną na tutejszym uniwersy­
tecie. dla pogłębienia swej teologi­
cznej wiedzy udaje się w  roku 1930 
do USA i studiuje w  Zjednoczonym 
Seminarium Teologicznym w  No­
wym Jorku. Studia ograniczają się 
zaledwie do jednego roku i już w 
roku 1931 widzimy Bonhoeffera ja­
ko pracownika naukowego na uni­
wersytecie berlińskim oraz duszpa­
sterza akademickiego przy Politech­
nice Berlińskifej. Niezależnie od 
tych zajęć poświęca wiele czasu dla
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zagadnień ekumenicznych. Nic też 
dziwnego ,że w  roku 1931 powierzo­
no mu stanowisko sekretarza mło­
dzieżowego Swiatowegp Związku 
Przyjaznej Współpracy Kościołów. 
W  rok później staje na czele zboru 
dla cudzoziemców w Londynie, a 
Światowa Rada Kościołów w  Gene­
wie powołuje go na swego dorad­
cę.

Wydaje się, że rok 1935 przynosi 
z sobą pewną stabilizację w  życiu 
i działalności Bonhoeffera. Ograni­
cza isię ona właściwie jedynie do 
samego faktu osiedlenia się w  Ber­
linie i to — jak się później okaza­
ło —  na stosunkowo krótki okres. 
W tym czasie zostaje powołany na 
stanowisko rektora Seminarium 
Duchownego Kościoła Wyznającego 
w  Finkenwald część Kościoła E- 
wangeliokiego, który stał w opozy­
cji do polityki hitlerowskich Nie­

miec; Niemoller, Bonhoeffer i inni). 
Funikcjię rektora tej uczelni pełni 
Bonhoeffer do roku 1937, w  któ­
rym placówka ta została uznana za 
działającą na szkodę hitlerowskich 
Niemiec i rozwiązana. Bonhoeffer 
zaś otrzymał nakaz opuszczenia na 
stałe Berlina.

Dalsze represje w stosunku do 
Bonhoeffera i jego współtowarzy­
szy nie dały na siebie długo cze­
kać. Już w  roku 1940, kiedy to osta­
tecznie zatwierdzono rozwiązanie 
w/w seminarium, Bonhoeffer otrzy­
muje zakaz wygłaszania jakichkol­
wiek przemówień, a w  rok później 
— a więc w roku 1941 —  zakaz 
wszelkiej działalności oraz zakaz 
publikowania prac.

Ostateczność ta nie zraziła Bon­
hoeffera w  pracy i działaniu. Pra­
cuje nadal naukowo, a przy tym 
służy radą i doświadczeniem swoim

współtowarzyszom stojącym w pra­
cy na niwie kościelnej.

Nadszedł wreszcie tragiczny dzień 
5.IV.1943 r. —  dzień aresztowania 
Bonhoeffera. Początkowo więziono 
go w wojskowym więzieniu śled­
czym Berlin-Tegel (5.IV.1943— 3.X. 
1944). W  październiku 1944 r. zo­
staje przewieziony do więzienia kar­
nego przy ul. Księcia Albrechta w  
Berlinie, a następnie do obozu kon­
centracyjnego we Flossenburgu, 
gdzie przed jego przybyciem za­
mordowano trzech członków jego 
rodziny (brat i szwagrowie).

Flossenburg okazał się równie 
niegościnny dla Bonhoeffera jek i 
jego towarzyszy. Dnia 9 kwietnia 
1945 roku zostało jeszcze jedno ży­
cie złożone na ołtarzu męczeństwa.

Ks. Z. Grzybek

KS. ZDZISŁAW  TRANDA

BRAŁEM UDZIAŁ W AKCJI PRZECIWALKOHOLOWEJ W SZWAJCARII

r^ziwne było to nasze spotkanie. Hans Treichler był 
ł - *  wówczas, i jest do dzisiaj, prezydentem (przewodni­
czącym) oddziału Błękitnego Krzyża w  Locarno, w  po­
łudniowym szwajcarskim kantonie Tessin. Ja zaś po­
jechałem w  swoją pierwszą podróż do Szwajcarii, aby 
miesiąc spędzić w  tymże uroczym zakątku, inad Lago 
Maggiore. Zabawna była moja ówczesna znajomość 
języka niemieckiego, którym postanowiłem porozu­
miewać się w  tym kraju. W  tym «celu, przed wyjaz­
dem, przy wydatnej i ofiarnej pomocy kolegi i są­
siada (położenie naszych parafii), zacząłem uczyć się 
w szybkim tempie niemieckiego. Gdy pojechałem na 
zachód, najpierw do Wiednia, gdzie zatrzymałem się 
półtora dinia, a potem do Szwajcarii, jak to się -ma­
wia — sprzedać już bym się nie dał. Ale gdy naza­
jutrz po przyjeździe do Locarno, a było to 7 stycznia 
1961 roku, udałem się do tamtejszego kościoła refor­
mowanego, znajomości poznawanego przeze mnie języ­
ka starczyło na zrozumienie, z całego nabożeństwa, 
zaledwie... ogłoszeń. Ale później okazało się, że to 
właśnie było arcyważne. To rzutowało na cały mój 
pobyt w  Szwajcarii, na moje późniejsze kontakty ze

Szwajcarami, to przede wszystkim umożliwiło pozna­
nie rodziny Treićhlerów i kręgu zaprzyjaźnionych z 
nimi osób. Albowiem wśród tych ogłoszeń kościelnych 
podano do wiadomości, że w  tamtą właśnie niedzielę 
ma się odbyć w  jednej ze szkół zebranie organizacji 
„Błękitny Krzyż’’. Słyszałem już cośniecoś o tej orga­
nizacji. Przed kilku laty poznałem w  Kudowie pewne­
go Czecha, który nosił w  Mapie marynarki znaczek 
przedstawiający błękitny krzyż ina białym tle. Dowie­
działem się, że jest członkiem „Modreho Kriże”, orga­
nizacji, stawiającej sobie za cel walkę z alkoholiz­
mem. Gdy usłyszałem o zebraniu tej organizacji w 
Locarno, postanowiłem bliżej ją poznać. Przez ówcze­
sną kierowniczkę „Casa Locarno”, p. Hess, nawiąza­
łem kontakt z przewodniczącym, H. Treichlorem, któ­
ry zapowiedział, że będzie mnie oczekiwał przed 
dworcem „Funicolare” — kolejki górskiej, i że z przy­
jemnością powitają w swoim gronie pastora z Polski. 
Istotnie, o odpowiedniej porze zjechałem w  dół kolej­
ką i tam przed dworcem poznałem tego młodego dzia­
łacza „Błękitnego Krzyża”, który swoim firmowym 
mikrobusikiem marki „Volkswagem” zawiózł mnie na 
zebranie. Wysłuchałem sprawozdań z pracy w  minio­
nym roku, mowa była o planach na nowy rok, oma­
wiano różne zagadnienia i bieżące sprawy organiza­
cji. Miałem i ja możliwość uzyskania różnych cennych 
dla mnie informacji na temat „Błękitnego Krzyża” i 
alkoholizmu w  Szwajcarii. Dowiedziałem się, że walka 
z alkoholizmem jest w  Szwajcarii bardzo istotnym 
problemem, którym zajmują się liczne organizacje, a 
wśród nich „Błękitny Krzyż”. Dowiedziałem się, że 
Szwajcarzy spożywają dużo alkoholu: ponad 81 — w 
przeliczeniu na 100% alkohol — na 1 osobę, a zatem 
więcej, aniżeli w  Polsce! Pisałem już o tych spra­
wach niegdyś wT „Jednocie” (art. „O alkoholizmie u 
nas i gdzieindziej” — Jednota, nr 5 z 1962 r.). Dowie­
działem się również, że początki „Błękitnego Krzyża” 
sięgają 1877 roku, kiedy to młody pastor reformowa­
nego kościoła w' Genewie, Louis Lucien Rochat, zało­
żył wraz z 25 osobami związek, którego członkowie 
zobowiązali się do wyrzeczenia spożywania alkoholu 
pod wszelką postacią oraz do zwalczania nadużywa­
nia alkoholu. Związek ten w roku 1881 przyjął nazwę 
„Błękitny .Krzyż”. Organizacja ta liczy dzisiaj w 
Szwajcarii około 15 000 aktywnych członków, którzy 
zadeklarowali całkowite wyrzeczenie się spożywania

14



alkoholu. Poza tym .pozyskała wielu sympatyków, ści­
słej lub mniej ściśle z organizacją związanych.

Od tego zebrania rozpoczął się mój kontakt z Błę­
kitnym Krzyżem i w ten sposób zawiązała się moja 
znajomość z rodziną Hansa Treichlera, która wkrót­
ce przerodziła się w’ serdeczną przyjaźń. Nie tutaj 
miejsce na wspominanie tak bardzo miłych i serdecz­
nych kontaktów z tą rodziną, albowiem innej spra­
wie postanowiłem poświęcić mój artykuł .Ale nie mo­
gę nie stwierdzić, że niezwykłą życzliwość, serdecz­
ność, bezpośredniość, rodzinne ciepło, w domu Treich- 
lerów, wspaniały nastrój, wartość głębokich dyskusji 
na domowych godzinach biblijnych u nich i kilku in­
nych rodzin w  Locarmo i okolicy, poznałem nie tylko 
ja, ale i wielu innych Polaków, spośród tych, którzy 
przebywali w  „Casa Locanno”.

Podczas owego, styczniowego pobytu w  Szwajca­
rii, poznałem nieco „Błękitny Krzyż” jedynie z opo­
wiadań. Niestety nie widziałem tej organizacji w  żad­
nej akcji. Jednakże dzięki zadzieżgnięitym „z rodziną 
Treichlerów węzłom przyjaźni i to stało siię możliwe. 
Kiedy z końcem sierpnia 1961 roku pojechałem na 
zjazd przedstawicieli kościołów reformowanych do Zu­
rychu, zostałem przez moich locarneńskich przyjaciół 
zaproszony do ich domu i dzięki temu spędziłem zno­
wu w tej części Szwajcarii trzy tygodnie. Właśnie wte­
dy we wrześniu, w  całej Szwajcarii prowadzona jest 
tzw. „Traubensaftaction” —  akcja propagowania soku 
z winogron. Skwapliwie skorzystałem z propozycji 
wzięcia udziału w  tej akcji — w Lugano, Belinzonie 
oraz Locarno.

3— 4 osobowa ekipa wyjeżdża wczesnym rankiem 
do jednego z miast kantonu, w każdym tygodniu do 
innego, w  dzień kiedy w tym mieście jes.t targ, ścią­
gający nie tylko mieszkańców miasta, ale i ludność 
okoliczną, wśród której jest wielu producentów wino­
gron. Ekipa zabiera ze sobą składane urządzenie w 
postaci rusztowania, kozłów, lady i daszku, butle z so­
kiem, skrzynki z sokiem w  małych i większych butel­
kach, szklanki, aparaturę do domowego wyrobu soku 
pitnego, ulotki i broszury. Wszystko to rozstawia się 
bardzo sprawnie i szybko w jednym z najruchliw­
szych punktów targowiska, ustawia się duży barwny 
plakat informujący, co to jest, i zaczyna się sprzedaż. 
Sprzedaje się przede wszystkim w szklankach, tak że 
każdy może się w  te upalne, wrześniowe dni i ożeźwić 
i zarazem poznać smak i wartość tego wybornego so­
ku. Sprzedaje się także butelkowany sok, tak że można 
zaopatrzyć się w  ten napój również dla użytku domu. 
Bywają 1-udzie, którzy kupują całe skrzynki butelek. 
O akcji informowane są również szkoły, dzieci przy­
chodzą często całymi klasami i otrzymują sok darmo. 
Nie bez kozery jest to oddziaływanie przez dzieci. One 
często bardzo skutecznie umieją namówić swych ro­
dziców do kupienia takiego właśnie a nie innego na­
poju .Przy okazji rozdaje się mnóstwo ulotek, infor­
mujących o niewątpliwych wartościach tego napoju 
oraz o wielkiej prostocie domowego wyrobu soku z 
winogron i innych owoców. Demonstruje się równo­
cześnie różnego rodzaju naczynia i aparaturę do wy­
robu soków, od najprostszych do bardziej skompliko­
wanych. Zainteresowani otrzymują również broszury 
informujące o sposobach wyrobu tego napoju. Po za­
kończeniu akcji wszystko się zwija, i wraca do domu, 
aby w następnym tygodniu pojechać na akcję do in­
nego miasta.

Nasuwa się pytanie: jaki jest cel tej akcji? I to 
jest najistotniejsze. Niewątpliwie jest to czystej wody 
akcja przeciwalkoholowa. Dlatego właśnie włączają 
się do niej członkowie „Błękitnego Krzyża”. Aile o tym 
że to akcja przeciwalkoholowa, się nie mówi. Dlacze­
go? Trzeba sobie zdać sprawę z tego, że Szwajcaria, 
zwłaszcza południowa, jest producentem dużej ilości 
winogron, które w znacznej części służą do produkcji 
win. Zbocza górskie, na których nic innego nie da się 
uprawiać, bardzo często, z pomyślnym rezultatem, wy­
korzystywane są na uprawę winorośli, dzięki czemu

Akcja sprzedaży soku z winogron

na jej plantacjach rozciągają się w  niższych partiach 
górskich. Gdyby akcja, o której piszę, została szum­
nie zareklamowana jako akcja przeciwalkoholowa, 
spotkała by się z energiczną reakcją inie tylko produ­
centów win, ale także, i przede wszystkim, licznych 
producentów winogron, którzy z tej produkcji żyją. 
A przecież znaczna część ich winogron idzie na pro­
dukcję win. Słusznie przeto mogliby się obawiać 
zachwiania swej egzystencji. Komitety do spraw pro­
pagowania pitnego soku z winogron muiszą działać 
ostrożnie i spokojnie, aby nie zdusić w  zarodku całej 
tej mądrej akcji, która polega na tym, aby przekony­
wać ludzi, że pitny sok z winogron jest świetnym a 
zarazem bardzo wartościowym napojem, że może on 
być z powodzeniem używany przy posiłkach, a więc 
wtedy, gdy ludzie tak często lubią wychylać lampkę 
wina. Dba się przy tym o to, aby jakość pitnego soku, 
który produkują wytwórnie, była wysoka, a to w tym 
celu, by ludzie chętnie kupowali ten .napój i by prze­
konywali się, że warto go bardziej kupować aniżeli 
wino, a co za tym idzie, aby zwiększało się zapotrze­
bowanie na pitny sok. Łatwiej wtedy skłonić i prze­
konać producentów' winogron, że lepiej dostarczać w i­
nogrona na fabrykację soku, aniżeli na wyrób wina. 
Skomplikowane to zagadnienie, tym więcej, że ludzie 
tam lubią pić wina, które są smaczne i... tanie. Ale 
mimo wszystko podejmuje się tam to zadanie, jako 
jeden ze środków walki z alkoholizmem, która prze­
cież w Szwajcarii odnosi sukcesy, bo spożycie alkoho­
lu stopniowo maleje.

Na zakończenie chciałbym dodać, że tylko kantonal- 
ne komitety dla propagowania pitnego soku muszą 
prowadzić swoją akcję w sposób, że tak powiem, za­
konspirowany. „Błękitny Krzyż” i inne organizacje 
przeciwalkoholowe prowadzą swoje własne akcje, 
otwarcie, jako walkę z alkoholizmem.

Dom Wypoczynkowy „Casa Locarno” w Locarno
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Nowa Rada Parafialna.

...Dnia 24 listopada 1963 r. odby­
ły się w  parafii ewangelicko-augs­
burskiej św. Trójcy wybory no­
wej Rady Parafialnej i Komitetu 
Parafialnego, po niemal dwulet­
nich rządach zamianowanej przez 
Konsystorz Tymczasowej Rady Pa­
rafialnej. W  tajnych wyborach, 
przy frekwencji wyższej niż przed 
trzema laty, wybrano jednomyśl­
nie nową Radę Parafialną w  na­
stępującym składzie: mgr Ewa 
Dregerowa, Bogumił Gajdeczko, 
mgr Stanisław Hummel, Francisz­
ka Kuźwa, dr Wacław Lebert, A - 
leksandra Maciuszko, inż. Paweł 
Mrowieć, inż. dr Emilian Loth, 
Alfred Sztrantowicz, Wilhelm Win­
kler, Jerzy Rej, Emilia Zdziennic- 
ka. Na zastępców wybrano: inż. 
Alina Lewandowska, Alfred Link, 
inż. Aleksander Drebert, dr Otylia 
Wieteska, Tomasz Leskier, Karol 
Lange.

Rada Parafialna i Komitet Pa­
rafialny, do którego weszło 60 o- 
sób, zostały zatwierdzone przez Ra­
dę Diecezjalną. Uroczysta intro­
dukcja Rady Parafialnej, przepro­
wadzona przez Ks. Seniora Dr W. 
Gasptpary’ego, odbyła się 12 stycz­
nia br.

Z Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej

...W dniach od 18— 19 grudnia 
1963 r. bawiła w  Pradze trzyoso­
bowa delegacja Polskiego Oddzia­
łu Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej przy P.R.E. w  następu­
jącym składzie: Ks.sup. Jan Nie- 
wiczerzał, prezes Polskiej Rady E- 
kumenicznej, Ks.sen. Ryszard Tren­
kler, przewodniczący P.O.Ch.K.P., 
Ks. Zdzisław Pawlik, sekretarz 
P.O.Ch.K.P. Delegacja przeprowa­
dziła owocne rozmowy z przedsta­
wicielami Generalnego Sekretaria­
tu Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej z sekretarzem J. Ondrą 
na czele na tematy związane z 
przygotowaniami do II Ogólno- 
chrześcijańskiego Zgromadzenia Po­
kojowego oraz programu działalno­
ści Polskiego Oddziału Chrześcijań­
skiej Konferencji Pokojowej. Dele­
gacja była przyjęta przez dyrekto­
ra Urzędu do Spraw Wyznań CSSR.

...Dnia 28 stycznia br. odbędzie 
się w Warszawie w  lokalu Polskiej 
Rady Ekumenicznej konferencja 
robocza działaczy chrześcijańskiego 
ruchu pokojowego z całego kraju. 
Referat zasadniczy o celach i za­
daniach Chrześcijańskiej Konfe­
rencji Pokojowej wygłosi Ks. sen. 
Ryszard Trenkler. Generalny Se­
kretariat Konferencji Pokojowej w  
Pradze reprezentować będzie sekre­
tarz generalny J. N. Ondra i Ks. 
prof. Stefan Turnsky.

...W pierwszych dniach stycznia 
br. wyjechał do Budapesztu Ks.bp. 
Dr Andrzej Wantuła na posiedze­
nie Komitetu Przygotowawczego II 
Ogólnochrześcijańskiego Zgroma­
dzenia Pokojowego.

Po śmierci prezydenta Kennedyego

...W związku z tragicznym zgo­
nem prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Johna F. Kennedy’ego 
prezes Polskiej Rady Ekumenicz­
nej Ks.sup. Jan Niewieczerzał oraz 
przewodniczący Polskiego Oddzia­
łu Chrześcijańskiej Konferencji 
Pokojowej Ks.sen. Ryszard Tren­
kler wystosowali do ambasady 
Stanów Zjednoczonych w  Warsza­
wie wspólne pismo kondolencyjne. 
Ambasada przesłała do Rady Eku­
menicznej list z podziękowaniem.

Piegrzymka papieża do 
Ziemi Świętej

•' W  pierwszych dniach stycz­
nia b. r. papież Paweł VI odbył 
pielgrzymkę do Ziemi Świętej. Był 
to pierwszy wypadek w  historii 
Kościoła katolickiego. Żaden z po­
przedników Pawła V I jako papież 
kolebki chrześcijaństwa nie odwie­
dził. To ma swoją wymowę. Nie 
d iwimy się, że papieże stronili 
od ziemi po której sitąpał Jezus. Bo 
gdy sobie wyobrazimy papieża w  
wspaniałe i kosztowne szaity odzia­
nego, z potrójną koroną na głowie, 
niesionego na sedia gestatoria, w  
otoczeniu dworu papieskiego, miesz­
kającego w  ,pałacu apostolskim” i 
porównamy go z prawdziwie naj­
pokorniejszym i najuboższym 
pielgrzymem, jakim był Jezus, któ­
ry boso lub w  sandałach przemie­
rzał wsie i miasteczka, który nie 
miał gdzie skołatanej głowy skłonić, 
którego świtą przyboczną było gro­

no dwunastu ubogich uczniów —  
nie będziemy silę dziwić, że ,,na­
miestnicy Chrystusowi” dotąd niie 
pokusili się na sprowokowanie tak 
jawnie narzucającej się konfronta­
cji z samym Chrystusem. Zbyt od­
ległe było chrześcijaństwo rzymskie 
od tego które Chrystus założył.

Jeżeli pielgrzymka papieża Paw ­
ła V I jest czymś więcej niż demon­
stracją, jeżeli ma mieć znaczenie 
historyczne, to tylko życzyć nale­
ży, (aby ta pielgrzymka stała się dla 
Kościoła rzymsko-katolickiego has­
łem powrotu do źródeł chrześci­
jaństwa, do Chrystusa. Wówczas i 
zjednoczenie chrześcijaństwa byłoby 
bliższe.

Wrzawa jaka się podniosła w  pra­
sie katolickiej i częściowo świec­
kiej wokoło tej pielgrzymki, jak- 
gdyby papież „raczył” nawiedzić 
ziemię, po której ongiś kroczył 
Jezus, zrobiła na ewangelikach ra­
czej przykre wrażenie.

Odezwa papieża o pokój

•- Przed swoim wyjazdem z 
Betlejem papież Paweł V I skiero­
wał do szefów rządów apel wzywa­
jący do zachowania pokoju. Po­
wiedział on m. inn. co następuje: 
„W momencie, gdy zbliżamy się do 
pożegnania Betlejem tego miejsca 
czystości i pokoju, w  którym dwa 
tysiące lat temu narodził się Ten, 
do Którego modlimy się, jako do 
Księcia Pokoju, nie możemy oprzeć 
się nakazowi obowiązku i nie po­
nowić Naszego gorącego wezwania 
na rezez pokoju, wezwania skiero­
wanego do głów państw i do wszy­
stkich, na których ciąży odpowie­
dzialność za narody. Oby rządzący 
usłuchali tego głosu naszego serca 
i oby nadal kontynuowali wielko­
dusznie swoje wysiłki, zmierzające 
d zapewnienia ludzkości pokoju, 
którego ona gorąco pragnie. Oby 
Wszechmogący udzielił tej łaski, 
ażeby odczuli w  głębi swojego 
ludzkiego sumienia, jaśniejsze zro­
zumienie i bardziej szczerą wolę 
umocnienia ducha zgody i wspania­
łomyślności i za wszelką cenę uni­
kali lęku i tragedii wojny świato­
wej, której końca nie można obec­
nie nawet przewidzieć. Niech współ, 
pracują jeszcze skuteczniej nad za­
prowadzeniem pokoju w  prawdzie, 
w  sprawiedliwości i braterskiej 
miłości”.
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